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Preliminarz budżetowy państwa
w dyskusji senatu.

W A RSZA W A , 26. 2. (w].) W 
dniu dzisiejszym  senat przystąp i] 
do obrad nad prelim inarzem  budzo 
towym na rok 1934-35. N a posiedze 
nie przybył rząd in eorpone z prem  
jerem  Jędrzejew iczem , prezes N, 1. 
K., w icem inistrow ie, dyrektorow ie 
departam entów  i wyżsi urzędnicy.

Senator Popław ski zgłaszając 
prelim inarz na rok następny w ska 
zał na dalszą poważną redukcję. 
Zm iany dokonane przez kom isję sc 
n seką  w yrażając ' się zarówno po 
stron ie  ebdkcólów ja k  i w ydatków  w 
qgitasgj ssK śe  4653.000 z l  Mówca 
s|8 b% 1 dykjj k sć ttóe  spraw ozdanie 
BpiateibaMiis^ podkre
fikjiąg:, żae w& korzyść polityki budzę 
toroffijj m iisistrs skarbu  przem aw ia 
Id k it 'ie  a ie  w prow adził optym istycz 
m j « em y  dochodów. Budżet wyka­
zuje przez to deficyt 48 miłj., co jod 
nakże w porównaniu z deficytem  
ub. roku wynoszącym 400’ m ilj. 
w skazuje na korzystną zmianę.'

W zakończeniu przem ówienia 
mówca poświęci] - dłuższy ustęp 
kw estji dalszej pomocy d la ro ln ic­
twa. N astępnie prżem aw ial spraw o 
zdawca generalny senator Szarski 
(BBW R.) Mówca zaznaczy] na wstę 
pie, że p ak ty  zaw arte  z sąsiadam i ze 
wschodu i zachodu są w ydarzen ia­
mi o dziejowem znaczeniu a z pun­
ktu widzenia gospodarczego ozna­
czają one przem ianę w arunków  p ra  
cy gospodarczej, stw arzając  spokoj 
ną i niezainąconą troskam i atm osfe 
rę. W porównaniu do mocarstwo 
woj roli, jaką odgryw a nasze pań ­
stwo rola gospodarstw a jes t jeszcze 
nieznaczna i może dlatego ten skrom 
ny form at naszego gospodarstw a 
uchronił nas przed gwaltow ne.ui 
skutkami przesilenia.

Ponadto świadomy swych celów 
i z żelazną wolą dążący do ich osiąg 
nięcia rząd jest tym  pierwszym  
czynnikiem, który nas wyprow adza 
z dotychczasowego labiryntu . S ta ­
łość rządu, kro—, ego niezm iennie 
po jednej linji i stabilizacja wew­
nętrznych stosunków, jakoteż zasad 
nieza przem iana stosunków zew ­
nętrznych, oto dw a najsilniejsze 
fundam enty naszego życia gospodar 
ozego. Senator Szarski w yrazi] d a ­
lej przekonanie, że decyfit nie o- 
siągnie naw et 3/4 prelim inow anej 
kwoty. Trw alv i silny snadak 
"Wpływów skarbowych został już 
wstrzymany. Obok więc stabilizacji 
politycznej stabilizuje się i życie 
gospodarcze.

Mówca poruszył dalej poszcze-

C H R Y P S K j  
D J J S Z N O S Ć  
B Ó LE G A R D Ł A

k a i m i
Apteka M*4'GĄSE< KIEGO ‘W WAASZAWie.Ui.FMTA 10.SpriPdajĄ apteki l akłady apteczne.

USUW AJA|.'-S'BiWUJKIE

gółne zjaw iska w różnych dziedzi­
nach życia, świadczące o konsolida­
cji, k tóra musi doprowadzić do po­
praw y. Mówca rozpatryw ał przy­
czyny tych zjawisk, wpływających 
na stalą popraw ę konjunktury i 
stw ierdził, że w naszych specyficz­

nych warunkach wszelka dewalu*. 
acja poderw ałaby natychm iast zau­
fanie do złotego ze wszystkiemi zna 
nemi skutkami. Zahamowałoby to 
kapitalizację, która przecież jest je­
dnym  z najw ażniejszych postulatów 
gospodarczych Polski.

p .

PIANINO _ _ _ _ _ _
„ S eiler“ w  dobrym  stanie; k rzyżo ­
w e, 9przedam  tanio. K rólew ska-H uta  

G im nazjalna 8, skład.

§ r € C l s I
u min. przemysły i handlu

W ARSZAW A , 26. 2. (wł.) Mi­
n ister przem ysłu i handlu Zarzycki 
przy jął dziś greckiego m inistra han 
dlu Pesmazoglu oraz posła greckie­
go i m inistra  pełnomocnego w W ar­
szawie Połitisa.

oOo-Bronisław Matyj I I P o l s k a ^ -  N iem cy
Asystent farmacji 

Pracownik Ubezpieczalni Społecznej w  Sosnowcu
zmarł w Dąbrowie dnia 25 bm.

W  zm arłym  U b ezp ieczaln ia  traci sum iennego i zdolnego  
pracow nika

D y r e k c j a  
Ubezpieczalni Społecznej

w  S o s n o w c u .

5 : 0  (0 :0 ,  2 : 0 ,  2:0}.
W czoraj na sztucznym torze w 

Katowicach odbył się hokejowy 
mecz nieoficjalnych reprezentacyj 
Polski i Niemiec.

Mecz wzbudzi] wielkie zaintereso 
wanie i zakończył się zwycięstwem 
Polski w stosunku 5:0 (0:0, 3:0, 
2:2).

Bram ki dla Polski strzelili: Ko­
walski 1, Sokołowski 1, Nowak 1 i 
Król 1.

Wampir Lwowa przed sądem doraźnym.
Potwór, który porąbał ofiarę na  102 kawałki.

LW ÓW , 26. 2. (wł.) Zw olenni­
ków sensacyj krym inalnych, którzy 
spodziewali się wielkich emocyj na 
procesie w sądzie doraźnym  przeciw 
m ordercy E m ilji Scheffówny, spjAl. 
kał zawód. Sąd zarządzi] tajność 
rozpraw y, n ik t z publiczności na ea 
lę się nie dostań

S tajo  się to na życzenie wjadz
i opinji, a m. in. kuratora  okręgu 
szkolnego we Lwowie, p. Gadom­
skiego.

Tak więc w obronie m oralności 
publicznej rozpraw y toczyć się będą 
przy drzwiach zamkniętych.
W PR O W A D Z E N IE  OSKA RŻO­

NEGO.
Rozprawa w sądzie doraźnym  

w wielkiej sali sądu przysięgłych 
przy ul. Batorego rozpoczęła się o 
godz. 9-ej rano pod przewodnictwem  
sędziego Medyńskiego. W śród o- 
gólnego zaciekawienia w prow adzo­
no potwornego zbrodniarza Cybul­
skiego pod silną strażą  p o lic jan ­
tów. Cybulski zasiadł na  law ie o 
skarżonych, nie zdradzając zdener 
wowania ani niepokoju. Zachowu­
je się cynicznie, spoglądając na sa­
lę. J e s t to wysoki brunet o bladej 
pociągłej tw arzy, niespokojnych o- 
czach.

Cybulskiego bronią adwokaci 
dr. W ohlfeld i dr. Balken, k tórzy z 
m ordercą odbyli w sobotę dw ugo­
dzinną rozmowę w więzieniu, w cza 
sie której ustalili środki obrony; 
Cybulski w dalszym ciągu tw ierdzi] 
wobec obrońców, że ś. p. Scheffów 
na sam a się otruła, a on jedynie po

ćwiartował i wyniósł pej zwłoki, 
chcąc ukryć fak t samobójstwa, po­
pełnionego w jego kiosku tytóniu- 
wym. Należy dodać, że na procesie 
w ystępuje z powództwem cywil nem 
siostra zamordowanej ś. p. Em ilji 
Ju l ja  z Scheffów W innicka - R a ­
dziwiłł. Domaga się ona 10.000 zl., 
ty tułem  zwrotu kosztów pogrzebu 
i odszkodowania, tw ierdzi bowiem, 
że jako wdowa po poległym obroń­
cy Lwowa, pobierając 27 z], mie­
sięcznej renty , pozostawała na u 
trzym aniu swej zam ordowanej sio ­
stry. W imieniu je j w ystępuje adw. 
Łatoszyński.

AKT O SK A R ŻEN IA .
Po zbadaniu generaljów o sk a r- 

żonego sąd przystąp ił do odczytania 
ak tu  oskarżenia.

A kt oskarżenia zarzuca Cybul­
skiemu popełnienie zbrodni morder­
stw a z prem edytacją, na  co w ska­
zują s]owa Cybulskiego, w ypow ie­
dziane jeszcze dnia 1 lutego w g ro ­
nie znajom ych: „Czekajcie, będzie 
cie mieli za kilka dni -wielką sen ­
sację".

W dalszym ciągu akt oskarżenia 
odtwarza przebieg zbrodni, dokona 
nej przez Cybulskiego w nocy 3-go 
lutego. Cybulski, spotkawszy Szef- 
fówńę zaprosił ją  do swej budki, 
gdzie po sutej libacji przy obfitem 
użyciu alkoholu, świadomie otruł 
ją cjankiem potasu. Po dokonaniu 
zbrodni w celu zatarcia śladów w 
ciągu dwóch nocy świartowal zwło­
ki, a następnie rozrzucał szczątki w 
różnych punktach Lwowa. Na ślad 
zbrodni w padła policja wskutek

strasznego odkrycia, dokonanego w 
poniedziałek 5-go lutego w parku 
K ilińskiego przez stróża Ja n a  Czy
za.

Udając się na zbocze góry w ce­
lu wykopania piasku. C z\ż znalazł 
w krzakach szczątki ciała ludzkie­
go, o czem doniósł niezwłocznie po­
licji. Fnergiczne przeprowadzone 
poszukiw ania w ciągu dwóch dni 
doprowadziły do znalezienia pozo­
stałych części ciała. W toku docho­
dzenia policja wpadła na ślad zbrod 
niarza. którym  okazał się inwalida, 
w ojerny  i posiadacz budki tytonio­
wej, Cybulski Potwierdzeniem  po­
dejrzeń 1 io odkrycie w budce śla­
dów kiw i, oraz znalezienie w tecz­
ce odrąbanej głowy Scheffówny.

Po akcie oskarżenia odczytano 
dokumenty, dotyczące ekspertyzy 
narzędzi zbrodni, części odnalezione 
go ciała i t. d.

Z E Z N A N IE  C Y B U LSK IEG O .
Największe zainteresowanie bu­

dzą zeznania oskarżonego Cybulskie 
go, a zwłaszcza orzeczenie lwow­
skich rzeczoznawców psychjatrów  z 
prof. dr. Sieradzkim  na czele, który 
wyrazi swoją opinję o stanie um y­
słowym Cybulskiego. J a k  już do- 
podawaliśm y, Cybulski twierdził, 
że został ranny w głowę.

P rzy  zeznaniach Cybulskiego 
sąd zarządził tajność rozprawy, pu­
bliczność usunięto z sali Pozostała ' 
jedynie najbliższa rodzina Cybul­
skiego. W yrok spodziewany jest ju  
tro wieczorem. Ogólnie mówią, że 
Cybulski będzie skazany na śmierć.



Sir. 2 Ńt 57

NA t i l l  W IE  SZ A L E JE  Ma D A L T Ę .
ROK WOBEC POLAKÓW .

BYWA 26.2. Z Litwy Kowu-óskiej na  
p ływ ają  szczegóły dotyczące repreayj 

st'Howanyeh przez w Lidze w stosunku 
do polskiej uiniejsześci, zam ieszkują­
cej Litwę-

D oniesienia m ówią o napadach roz­
wydrzonych bojówek n a  Polaków i 0 
cfcupeiiiej kłernośei władz litew skich, 
k tóre nie robią niczego w tym  k ierun . 
ku, ażeby położyć kres paaestąeeaiu  sifi 
rozbestw ieniu ciem nych elementów z 
pod znaku różnyefc organizaeyj bojo­
wych racjonalistycznych.

Iłotyeisczas policja litew ska nie are­
sztow ała an i jednego z bojów karzy, któ 
rzy dokonali ostatnich -pogromów Pola 
ków na Litwie.

Polacy a; j ą  pod terorem , nie m a­
jąc  żadnej ochrany.

W ystąpienia bojówek 1 naejonaliśtyćz 
uych zaniepokoiły W dużej mierze ko­
la  opozycji litew skiej, k tóra dom aga 
się zaprzestania le ro ru  i zastosowania 
pizez rząd ja k  najdale j idących środ. 
ków represy jnych  wobec rozzuchwalo­
nych band.

-lak dolyc-istizas, rząd  litewski sp ra­
wę tra k tu je  obojętnie i n ie w ykazuje 
dobrej w a i i an i zam iaru  w k ierunku 
zm iany w dotychczasowej taktyce,

BURZLIW YM  DNIOM NA MORZU 
P tlL S K IE M  N IEM A KOŃCA. • 

GDYNIA, 28.2. Już  d rug i tydzień, z 
tnałcm i przerw am i trw a  u  brzegów poi 
skicli fourza c a  morzu.

Silny, poryw isty  w iatr, jaki począł 
dąć w nocy dnia 22 km . już trzeci dzień 
zrzędu bez przerw y trw a, powodując 
gw ałtow ne wzburzenie si<? morza. 
W ia tr dm ie z północno - zachodniej 
s trony  i nąpądza m asy wód do brzc. 
gów półwyspu H elskiego. W oda bo­
wiem podchodzi! aż do wydm. O jakich 

koiwiek połowach n iem a mowy,
Położenie wice rybaków  nad wie!, 

kie.m morzem jest specjalnie k a ta s tro ­
falne. Również s ta tk i nie opuszczają 
portów , gdyż fa la  na  morzu B ałtye- 
kieir, jest specjalnie niebezpieczna dla 
swojej krótkości oraz odstępów w ja ­
kich bije.

U derzenia postępują trzykro tn ie  je ­
den za drugicin, poc.®Hm następuje m a. 
la  przerw a, po k tó re j pow tarza się to 
samo, Szkody, wyrządzone n a  skutek o- 
s ta tn ie j burzy są specjalnie dotkliwe 
d la  rybaków , gdyż wielu z nich ma po­
niszczone sieci i narzędzia piracy.

W ydm y również poważnie odczuwa, 
ją  a tak i wzburzonego morza, gdyż na 
n iektórych odcinkach widzi sie poroz­
b ijane  i peusuw ane żwały piasku. Szyb 
kość w iatru  wynosi 8 metrów n a  sekuń 

de.
;S ta c je ’ m eteorologiczne na wybrze­

żu o trzym ały  telefonagram y, że ń a  wo 
dach te ry to ria ln y ch  niem ieckich zato­
nąć aniai większy okręt z załogą 35 lu- 
d/L
DW A SAMOLOTY ZDRUZGOTAŁY 

SIĘ  W POW IETRZU.
PARYŻ, 28.2 Dwa sam oloty wojsko 

we zdruzgotały  sią w  pow ietrzu w c jso .  

r a j  rano nad miejscowością M onthlery 
pod Paryżem , powodując śm ierć obu pi 
lotów.

K atastro fa  nastąp iła  w czasie lotu 
ćwiczeonego, przyczem sam olot por. 
Bonn Am m ający za zadanie zaatako­
wać sam olot kpt. G rillota, zderzy! się 
i  nim bezpośrednio po przedarciu się 
przez pasmo gęstej mgły z szybkością 
oceniana przez świadków w ypadku na 
251) km na godzinę.

Por- B annton zginął na miejscu 
K p t G riłlo t usiłował ratow ać się spa 

dnebronem , który się jednak nic otwo­
rzył,

Zwłoki jego znaleziono o kilkaset 
metrów od obu strzaskanych samolo­
tów

M icro,er lotnictw a gen. Denain p r t j  
był «« tjjiejs<*e kaatstro fy . b> skłonić 
się p r t  d zwłokami obu tragicznie 
znuirłrcb oficerów.

HaJokri!tni?!szE i  tablet
Mrożące’krew w żyłach sceny dokonywane na rozkaz .

królowej piratów
Depesze z Nankinu donoszą, że 

rząd chiński organizuje p raw da w ą 
wyprawę wojenną celem położenia 
kresu panowania, piratów, którzy 
od szeregu łat grasują^ wzdłuż po­
łudniowych wybrzeży Chin, popeł­
niając straszliwe morderstwa, i g ra ­
bieże. Napadają na statki, rabują 
je, bogatszych pasażerów zabierają 
do niewoli, by wymusić na nich 
okup, a  resztę m asakrują bez litości.

K O BIETA  -  HERSZT. 
Jednym  z głównych celów tej 

wyprawy, która pozostawać będzie 
pod dowództwem oficerów angiel­
skich i amerykańskich, jest schwy­
tanie osławionej „królowej1* pira­
tów, operującej w okolicach zatoki 
Bias, łtząd chiński wyznaczył na­
grodę 200 funtów szterlingów dła 
tego,'k to  ją sprowadzi żywą lub 
umarłą. Wszyscy członkowie jej 
bandy, jacy zostaną schwytani, m a­
ją zostać ścięci na miejscu.

O tej potwornej p iratce krążyły 
oddawna najróżniejsze wieści. Mo- 
wiono, że jest jeszcze młoda i od­
znacza się niesłjchanem  okrucień­
stwem. Jedni uważali ją za euró- 
pejkę bardzo piękną i lubiącą się 
bawić. Miano ją spotykać w noc­
nych dancingach Szanghaju, ele­
gancko ubraną i tańczącą na umór. 
Biada jednak mężczyznom, którzy 
dali się usidlić jej wdziękom. Zni­
kali bez śladu i nikt już o nich nie 
nie słyszał.

Według innych jest ehinką, nie 
mającą z pięknością, nic wspólnego 
i tem się wyróżniającą, że w prze­
ciwieństwie do swoich rodaczek, 
posiada ogromne stopy. Przylgnął 
do niej przydomek Lan-Tao-Tsiao- 
PeuT, to znaczy ,,Lap, kobieta o 
olbrzymich nogach”.

' \Y N IEW O LI P IR A T K I .  
Pewien amerykanin, komiwoja­

żer amunicyjny, dostał się do n ie­
woli tej kolii ety - piratki. W yje­
chał z Hong - Kongu na statku 
towarowo - pasażerskim „Gzang“, 
którego załoga składała się z dzie­
sięciu marynarzy europejskich i 
dwudziestu chińskich pod- dowódz­
twem kapitana angielskiego. Na po­
kładzie statku, oprócz chińskiej zbie 
raniny, gnieżdżącej się w I I I  klasie, 
w kajutach I klasy znajdowało się 
jeszcze pięciu europejczyków', pe­
wien portugalczyk, komiwojażer, 
dwie młode i ładne amerykanki, 
oraz młoda para angielska, odby­
wająca podróż poślubną, urzędnicy 
z zawodu. Ponadto I  klasą jechali 
jeszcze dwaj bogaci kupcy chińscy.

Była jasna, księżycowa noc, pa­
sażerowie wylegiwali się lub spa. 
cerowali po pokładzie, ociągając 
się z zejściem do kabin, gdy nagłe 
marynarz - wartownik dał alarm 
gwizdkiem. Na horyzoncie ukazał 
się podejrzany żaglowiec, zmierza­
jący na ukos w stronę statku i tak, 
żeby mu przeciąć drogę. Nie mogło 
bvć watnliwośei. że jest to okręt 
korsarski. Zanim jeszcze karoten 
wydał rozkaz, by wszyscy opróżnili 
pokład, pasażerowie z krzykiem 
nrznrażenia rzucili się do swoich 
kabin.

Tymczasem kapitan statku ma 
n o w ro w at tak. by ominąć żaglowiec, 
, iu'i ruidnć p ier­

wsze. wystrzały armatnie. Maszyny 
puszczono w ruch pełną parą. Zda­
wało się, że będzie można ujść pira­
tom, gdy nagie z głębi statku, z po­
śród zbieraniny pasażerów chiń­
skich, wyskoczyło dwudziestu dra­
bów z mauzerami w ręku i zanim 
kapitan i zaskoczona załoga wyko 
nać mogłi gest obrony, zostali wszy­
scy wystrzelani, z wyjątkiem ster­
nika. S tatek został zdobyty.

W chwilę potem przybij do nie­
go żaglowiec korsarski, którym do­
wodziła kobieta.

SCENY OKRUCIEŃSTW A,
Na rozkaz kobiety - herszta roz­

poczęła się potworna masakra pa­
sażerów chińskich. Strzelano do 
nich, jak  do zajęcy. Zresztą nie­
szczęśliwcy w wielu wypadkach^
nie czekając na kule sami skakali 
do morza i utonęli po dłuższem lub 
knótszem szamotaniu się z falami.

Oszczędzono tylko pasażerów 
I  klasy. Gdy na dragi dzień rano 
żaglowiec korsarski wraz że zdo­
bytym statkiem  przybił do jakiejś 
nieznanej wysepki, nieprzytomnych 
z przerażenia i związanych powro­
zami jeńców' wyładowano, jak  jakie 
paki i zaniesiono pod namiot. Tam 
uwolniono ich z więzów, ale żeby 
odebrać im wszelką ochotę ucieczki, 
rozebrano wszystkich do naga.

W tym stanie po kilku godzinach 
pełnego trwogi oczekiwania pasa- 
żorowi o* wy prowadzeń i zostali przed 
„szefa”. Była to kobieta - chinka, 
w wieku około 40 lat, o bazyliszko­
wym spojrzeniu i straszliwie ponu­
rej twarzy, z długiemi włosami. W  
ręku trzym ała karabin, ubrana była 
w czarną bluzę i spodnie, przepa­
sana w pasie ładownicami. •

Obok niej siedziała druga kobie­
ta, nieco młodsza i mniejsza, rów­
nież z karabinem w ręku, a naokoło 
stali półnadzy piraci o hestjalskićh 
twarzach.

Rozpoczęło się badanie jeńców 
i wyznaczanie okupu. Pytania sta­
wiał jeden z piratów, a kobieta - 
herszt od czasu do czasu dorzucała 
tylko jakieś słowo. Na pierwszy 
ogień poszli owi dw aj kupcy chiń­
scy. Dostali się oni w ręce piratów 
już po raz czwarty. Tłumaczyli się, 
że są zrujnowani, nlo p iratka przer­

wała wszelką. dyskusję, wyznacza­
jąc swoją cyfrę.

Amerykanki nie targowały się, 
mówiąc, żę ich mężowie zapłacą żą ­
daną sumę, byle tylko były dobrze 
traktowane. Natomiast para angiel­
ska powoływała się na to, że nie 
posiada żadnego majątku. U trzy­
mując, się tylko z pensyj urzędni­
czych, nie są w stanie zapłacić na­
łożonego okupu.

Rozwścieczeni piraci bez naj­
mniejszej litości rzucili ją  i jego do 
łodzi, tak jak byli nadzy, zepchnęli 
łódz ną  morze i pozostawili nie­
szczęśliwych własnemu, losowi

Gdy przyszła kolej n a  korni woj ą 
żera amerykańskiego, ten zapuścił 
się również w dłuższe wyjaśnienia 
i targi. S tała się jednak rzecz dziw­
na. Niewiadomo dlaczego spodobał 
się o k ru tn e jp ira tc e . kazała go 
ubrać i trzymać osobno, a wieczo­
rem tego samego jeszcze dnia „za­
prosiła”' go do swojego stołu.

B 3 I K I E  O R G JE .
Uczta odbyła się na  żaglowcu. 

Menu piratk i i jej bandy było bar­
dzo wyszukane, składało się z wy­
kwintnych potraw, pochodzących z 
grabieży zapasów żywności zdoby­
tych statków. Jedzenie obficie zakra 
piano alkoholem, to też wkrótce ca­
ła banda była pijana.

W pewnej chwili piratka i jej 
adjutantka opuściły biesiadników, 
zabierając jeńca ze sobą. Zaprowa­
dziły go do osobnej kajuty, urządzo 
nej z nadzwyczajnych przepychem 
pełnej dywanów, poduszek i makat, 
skąpanej w podniecającej atmosfe­
rze jakichś silnych perfum. P ira tka  
przebrała się we wzorzyste kimono, 
i popadłszy w jakiś szał erotyczny, 
zrobiła sobie jakiś zastrzyk w ramię 
rzuciła się na nieszczęśnika.

Od tego czasu Amerykanin peł­
nił funkcję attache do specjalnych 
poruCzeń przy boku piratki. Próbo 
wał uciec, ale mu się to nie udało.

Pewnej nocy, gdy Amerykanin, 
pogrążony w kamiennym śnie. wypo 
czywał po trudach, piraci skrępowa 
li go i wrzucili do łodzi, która zep­
chnęli na morze.

Szczęściem dla niego, rvbaoy od­
kryli go had ranem i odstawili ńa. 
lad. ' - ' '

wciąż rośnie

ORA ‘-IN  ALNA AKCJA W ZSSR.
MOSKWA. 28-2 K om unistyczna inki 

dzież w C harkovre prz"daiewzięła w 
tych dniach oryginalna a k c p  na rzecz 
pnprawv stanu traktorów  Mianowicie 
-kiera ICanzane puszki konserwowe któ 
=-e nioa.M daó znaczne novel nłowitf po. 
Irzehu rn  do opraw y traktorów  Każda 
puszka może daó ł -  1.5 Krajna ołowiu 
Miarod.-t.ine czynniki orzypwszez-.ią. że 
w samvm Charkowie <1a up  r.ehraó w 

■en spn*>ób przeszło Wft tysięcy starych  
pnsłct konserwowych.

W IEDEŃ, 2G. 2. Liczba aresztu 
wanych w związku z rewoltą soeja 
listyczną wzrasta z dnia na dzień 
W więzieniach brak jest miejsca.

Władze szukają obecnie stosow 
nyoh budynków, któreby mogły zo­
stać zaadoptowane na więzienia 
prowizoryczne.

Przesłuchania aresztowanych 
trw ają codziennie aż do północy i 
przeprowadzane są przez U  referen 
tów policyjnych, tudzież dwuch in ­
nych urzędników koncept o wanych 
w obecności dyrektora policji wie 
dońskiej.

Byłv burmistrz Wiednia^ Seitz 
i dwai radni Danneborg i Breituer 
zostali już kilkakrotnie przesłucha­
ni, a nawet kdkn razy skonfronto 
wani z przywódcami soe.ialist.ycz 
nymi Po ukończeniu śledztwa zostn 
ną oni albo oddani do dyspozycji są 
dów, albo też jak  słychać przewie 
ziem do obozów kpneen+rpevtovch.

szkolno w Wiedniu zwoi 
niły ze stożby 23 d v  d ‘orów szkół 
wiedeńskich, tudzież 2f> nauczycie 
'i za ’ch przwnaW.ność do partii 
sorj-l demokratycznej.

Ze względu na to, że kupcy w 
Wiedniu ponieśli z porodu rewolty 
-maczne fiktósdy toczą

się w ministerjum handlu rokowa­
nia, mające na celu znalezienie spo­
sobu wynagrodzenia tych szkód.

W swoim niedzielnym numerze 
w ystąpił znany ze swej kampanji 
przeciwsocjalistycznej dziennik wie 
deóski „Neues Wiener Journal” z 
projektem zorganizowania w Wied 
niu w terminie od 4 do U marca rb. 
tygodnia zwycięstwa nad marksiz­
mem i austro - bolszewizmem. pro 
ponując udekorowanie wszystkich 
kamienic i budynków publicznych 
ohorągwiemi o barwach państwo­
wych, tudzież urządzenia we, wszy 
stkieh lokałacłi rozrywkowych uro 
czystych przedstawień, poprzedzo­
nych przedmowami, wskazuiao.emi 
na doniosłość znaczenia tego zwy­
cięstwa. W-e wszystkich teatrach ma 
hvć grani' hymn państwowy, wobęc 
czego publiczność nnwtona się iawić 
w strojach wieczorowych.

T akże p rezy d en t A u s tr i i ,_ kan- 
elerz Doll fu ss oraz  c.z.tonkowio rz ą ­
du winro — zdaniem  d z ie n n 'k a  —- 
nryiląĆ udział w tych  uroczysto®; 
otóok Wo Ironrezy m aja  w ''oń
pt, „ r -  d - ' A  i w iei’-to horom  wtodeń 
cv ;f, i lo k iłe  r e s te " ”aoy jne n a  po- 

rlikw idow an ia  m arksizm u 
w A u s t r j i .
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Nowe drogi polskiej spółozlelci.ści
Z inicjały wy rząuu Uokunune

jstaio właśnie doniosłe przebudo­
wy i ujęcia w karby ustawowe ruchu 
spółdzielczego w Polsce. Nowa usta 
wa o spółdzielniach, uchwalona na 
ostatniem posiedzeniu Sejmu, jest 
ważnem posunięciem naprzód dzie­
ła organizacji ruchu spółdzielczego 
który tak wybitną rolę odgrywa w 
nowoczesnej strukturze społeczno- 
gospodarczej.

O jak doniosłe zagadnienie tu 
chodzi, świadczy fakt, że mamy 
w Polsce przeszło 20.000 spójdziei 
ni o przeszło 3.000.000 członków, a 
obrót roczny tych spółdzielni wyno­
si przeszło m iljard złotych.

Spółdzielnie te można podzielić 
ua dwa wielkie dział: związkowe

dzikie. 12.000 spółdzielni grupuje 
się okofo 23 związków rewizyjnych, 
7.000 nie należy wogóle do żadnego 
związku, 2.000 jest w likwidacji.

Ta właśnie dwoistość i ten tak t 
istnienia 9.000 „dzikich*1 spółdzielni 
musiał ostatecznie ulec reformie, 
i  w tym właśnie kierunku idzie no­
wa ustawa. Kładzie ona bowiem na 
cisk na wzmocnienie nadzoru nad 
spółdzielń., a to przez rozszerzenie 
egzekutywy związków rewizyjnych 
i wzmocnienie działalności Gady 
Spółdzielczej. Niemniej ważnym 
motywem przy opracowaniu nowej 
ustawy było zagadnienie zespolenia 
i uzgodnienia kierunku rozwoju spój 
dzielezośei z zamierzeniami gospo- 
darczemi państwo.

Niczem nieograniczona swoboda 
powstania spółdzielni oraz kłopotli 
we przepisy, utrudniające likwida 
cję placówek, które nie zdały egza­
minu życiowego, spowodowały na­
gromadzenie się w rejestrach sądo­
wych wielu tysięcy spółdzielni, nie 
przejawiających żadnej działalności; 
a figurujących w ewidencji.

Obecnie nadzór nad spóidzieiuia 
on zostaje wzmożony przez w pro­
wadzenie obowiązku corocznej re- 
wizj., a także przez podniesięnie od­
powiedzialności rewidentów’ i w ła­
ściwy ich dobór.

Dotychczasowa rada spółdzielcza 
- oparta na pracy kolegjalnej dele­
gatów m inisterstw  i związków rewi­
zyjnych - nie wykazała się w ciągu 
13-tu lat działalnością, konieczną 
illa ogarnięcia wielkiego problemu, 
jakim jest ustalenie kierunku zdro 
wego rozwoju ruchu spółdzielczego. 
Należało więc stworzyć organ, posia 
dający wielkie uprawnienia wyko­
nawcze i zdolność do samodzielnego 
działania. Tym organ, będzie wedle 
nowej ustawy przewodniczący R a­
dy Spółdzielczej, wykonujący jedno 
cześnie zarządzenia m inistra skarbu, 
dotyczące ruchu spółdzielczego. Rów 
nież związki rewizyjne, wyposażo­
ne w silniejszą egzekutywę, będą w 
możności sprawniej opanować ruch, 
rozwijający się dotąd, na niektó­
rych odcinkach, dość chaotycznie.

Trzy tym systemie ruch spół­
dzielczy, stanowiący już dziś w 
Polsce poważny czynnik w życiu 
gospodarczem, może być włączmy 
przez państwo do całokształtu racjo 
nalizacji wymiany towarowej, zby­
tu produkcji rolnej oraz rozdziału 
kredytu dla małych gospodarstw.

Oto główne idee, które przyświe­
cały inicjatorom nowej ustawy.

Z cają stanowczością należy o 
deprzeć zarzut, jakoby ta  ustawa 
była hamulcem czy zbiurokratyzo 
waniem ruchu spółdzielczego. Wręez 
przeciwnie: będzie ona właśnie czyn 
nikłem, wspomagającym normalny 
rozwój tego pięknego i pożyteczne 
go ruchu. Bezsprzecznie: uniemożli 
wi „dziką" spółdzielczość, przeszko 
dzi w pasorzytowaniu spekulantów 
na^spółdzielczości, ochroni członków 
spółdzielni przed wyzyskiem, otwo­
rzy ścisły aparat kontrolny i gęstą 
sieć rewizyjną, która nie przepuści 
nikogo, ktoby dn rwchu spółdzielcze­

g o  ch c ia ł w n osić  p r y w a tę  i sob  
k ostw o .

S p ó łd z ie lc z o ść  w nosi bow iem  w 
ż y c ie  s i ln y  c z y n n ik  w y ch o w a w czy , 
k sz ta łc ą c y  sa m o d z ie ln o ść  gosp od ar  
czą sp o łe c z e ń s tw a . I  ju ż  ch oćb y z 
tej racji m usi b yć och ron ion a przed

u ie ó e z p ie c z u e m i e k sp e r y m e n ta m i i 
przed  m o żn o śc ią  n a d u ży ć

Te względy miał ua oku rząd, 
gdy zainicjował tę pożyteczną usta 
wę, która wcale nie hamując zdro 
wej spółdzielczości, tępi jednak 
V " ' 'ej niwie wyrosłe.

Ż ądajcie  w sklepach oraz budkach tytoniowych tanich, a jednak  
doskonałych GILZ do P A P IE R O S Ó W

„KRYZYSOWE - PAaCHALS«ilE60“
pudełko 25 szluk — 5 groszy, 55 sztuk 19 groszy.

Na marginesie ustawy 
przeciwpożarowej

Szpalty stołecznej prasy codzien 
nej przepełnione są protestami prze 
eiwko projektowi „Ustawy Przeciw 
pożarowej**, złożonemi przez BBWR 
w sejmie, nazywanej szumnie no- 
wym „funduszem**.

Anonimowi przeciwnicy tej usta 
wy, lub wręcz osoby blisko stojące 
zrzeszenia prywatnych towarzystw 
ubezpieczeniowych inspirują społe­
czeństwu całą grozę sytuacji swych 
towarzystw które dotąd prawie nic 
nie świadczyły na obronę przeciw­
pożarową, a obecnie na mocy u sta­
wy mogą być do tego pociągnięte.

Mimowoii powstaje pytanie, kto 
dotąd subsydjowaj polskie pożar­
nictwo, wobec jego nadzwyczajne­
go, żywiołowego rozrostu i rekordo­
wych postępów w dziedzinie rat<>w 
nictwa i zaopatrzenia.

I  tu taj jasno, niedwuznacznie 
musimy odpowiedzieć: samorządy i 
powszechny zakład ubezpieczeń wza 
jemnych, które świadome ofiarności 
obywatelskiej naszego, ; strażactwa, 
nie tylko wydatnie go subsydjują, 
lecz szereg wybitnych osobistości z 
samorządów i PZUW bierze bezpo 
średni udział w pracach związku 
straży pożarnych. Odpowiedź tę jed 
nak musimy uzupełnić i tern, że pry­
watne towarzystwa ubezpieczenio­
we w stosunku do swego portfelu u 
bezpieczeniowego oraz zmniejszają­
cego się dzięki organizacji strażac­
twa ryzyka ubezpieczeniowego 
wręcz lekceważą sobie wysiłki ofiar 
m ści polskiego strażactwa. Nikłe 
subwencje prywatnych ubezpieczeń 
nie stoją bowiem w żadnym stosun

ku do świadczeń powszechnego za­
kładu ubezpieczeń wzajemnych.

A może kapitał obcy prywatnych 
towarzystw ubezpieczeniowych nic 
ma respektu dla polskiej obrony 
przeciwpożarowej ł

Na to z dumą informujemy, że 
inne państwa wzorują się na ra ­
mach organizacji polskiego strażac 
twa, jak ostatnio Jugosławja, Ru - 
munja, a nawet Niemej’, że wszyst 
kie państw a wprowadzają przymuso 
we, a więc ustawowe, opodatkowa­
nie polis ubezpieczeniow. na rzecz 
obrony przeciwnożarowej i to w gra 
nicach od 2 proc. (Czechosłowacja! 
do 10 proc. (A ustrja).

Urtawa przeciwpożarowa niepo 
pulamą. nie jest. Czas wreszcie usta 
lić podstawy finansowe naszych 
straży i pociągnąć prywatne ubez­
pieczeniowe narówni z samorząda­
mi do świadczeń na rzecz obrony 
przeciwpożarowej.

Czas zrzucić utrzymanie naszyełi 
straży, pożarnych z bark ofiarnych 
obywateli - strażaków na całe społe 
czeństwo, podnieść stan obrony 
przeciwpożarowej i zadpatrzyć w 
odpowiednie narzędzia obrony.

Od tych świadczeń prywatne to 
warzystwa ubezpieczeń nie mogą się 
nadal uchylać, gdyż korzystają bez 
pośrednio z pracy polskiego stra­
żaka i śnia spokojnie, gdv ten bez­
interesownie i ofiarnie ezuwa.

Tnż. St. Waligórski,
członek głównego zarządu związku

straży pożarnych Rzplitej.

Tajemnica życia i śmierci
potentatów finansowych mż. Bierlicza i Bajczaka 

wypływa na powierzchnia dnia.
Sprawa tajemnicy życia 

i śmierci dwueh potentatów 
finansowych inż. W. Gier- 
licza i inż. K. Gajczaka wypływa 
znów na powierzchnię dnia. Jak  
wiadomo śmierć samobójczą głów­
nego dyr. „Siła i Światło** W Gier- 
licza poprzedziła śmierć inżyniera 
K. Gajczaka.. Był on dyrektorem 
technicznym spółki akcyjnej „Siła 
i Światło** pozatem brał udział we 
władzach szeregu innych wielkich 
przedsiębiorstw a więc elektrowni 
w Zagłębiu DąhWiwskicm, S. A. 
Elektryczne Koleje Dojazdowe. 
Elektrowni Okręgu warszawskiego 
S. A., Zakłady Górnicze „Silesia* 
szeregu innych.

Inż. Gajczaka w stanie ciężkim 
przewieziono dnia 4 grudnia r. ub. 
do prywatnej lecznicy „Omega** w 
Warszawie. N azajutrz inż. Gajczafe 
umarł, według aktu zgonu, śmiercią 
naturalną; zwłoki zostały pochowa­
ne bez przeszkód. Po śmierci samo 
bójczej W. Gierlicza zaczęły krążyć 
pogłoski, że inż. Gajczak nie zmarł 
śmiercią naturalną. Nie dawno do 
władz śledczych wpłynęło doniesie­
nie, że przyczyna zgonu inż. Gaj-

ezaka było zażycie trucizny. W zwią 
zku z tern zarządzono obecnie w tej 
sprawie śledztwo którein kieruje 
wice-prokurator Pawlikowski.

O ile sprawdzi się podejrzenie, że 
powodem śmierci inż. G. była tru ­
cizna, nie są wykluczone możliwo 
ści, że śmierć nastąpiła nie wskutek 
samobójstwa, lecz że inż. Gajczak 
został otruty przez nieznanych 
sprawców. Dochodzenie zmierza rów 
nież do ustalenia czy do Wai*szawy 
nie przewieziono już zwłok inż. Gaj­
czaka Przedmiotem dochodzeń bę­
dzie sprawa, dlaczego o przyczy­
nach śmierci nie powiadomiono 
wjadz, gdyż w razie podejrzanych 
okoliczności w jakich zachodzi zgon, 
prawo nakazuje powiadomienie 
władz prokuratorskich, które skolei 
w ciągu 24-ech godzin mają wydać 
decyzJ" co do zarządzenia sekcji 
zwłok.

Najprawdopodobniej zarządzona 
będzie ekshumacja zwłok ś. p. inż 
Gajczaka. Niezmiernie sensacyjne 
śledztwo prowadzone przez prok. 
Pawlikowskiego może doprowadzić 
do ujawnienia dotveb -zas niezna 
uvch kulis polskiej ..kreugerjady*'.

ROZMAITOŚCI
IL L  KOSZTUJE ST R A JK  SZOFER 

ROW W PARYŻU?
Strajk szoferów w Paryżu  dotkliw ie 

odbija się na życiu ekonomiczncm  stoli 
cy Francji. Obliczono ,..e w Paryżu znaj 
duje sie  25.009 taksówek, których do­
chód dzienny wynosi średnio po 138 
fr. Daje to sumę 3.250.08 fr. strat dzień 
nie ,a jeśli doliczyć napiwki, które sta  
nowią przeciętnie 10 proc. rachunku — 
3.700 000 fr. Paryż, który pobiera dzień 
n ie 14 fr. od każdej taksówki za prawo 
stacjonow ania traci dziennie 350.000 fr. 
nie licząc innych wpływów. Rząd zaś, 
*.:śli w z jąć ty lko dochód, jaki czerpie 
ze sprzedaży benzyny traci dziennie 
525.009 fr„ ponieważ zarabia on 21 fr. 
na ilości benzyny zużywanej przecię­
tn ie dziennie przez jeden wóz Ponad, 
to rząd ponosi straty z tytu łu  zm niej 
szonego podatku dochodowego. Straty  
handlu i przem ysłu pryw atnego ocenia  
ją  znawey na setk i miljonów.

GAZY T R U JĄ C E  PRZECIW K A S IA .
RZOM.

A m erykańskie fabryki kas pancer­
nych i safesów  w poszukiwaniu no­
w ych sposobów zabezpieczenia 
schowków przed atakam i kasiarzy u- 
zkrojonych w  nowoczesne aparaty i 
Instrum enty, zaezęly stosować™ gazy  
trująee Otóż w pustą przestrzeń mię 
dzy p łytam i pancernem i wpuszcza się  
nawpót płynną m ieszaninę, która przy 
zetknięciu sie z powietrzem  po wybora 
waniu otworu w p łycie zaczyna wydzia  
lać gazy trujące. W Indjanopolis za­
znajom ili się już niefortunni kasiarzy  
którzy próbowali w yłam ać kast; w 
banku, z nowym  środkiem ochronnym. 
W  rezultacie ucieczki, zostawiając na 
m iejscu jednego trupa, safes bowiem  
był zabezpieczony najsiln iejszym  gar
sem trującym, slyi 
oretyeznie biOiąt,

aym lewiz; 
mogliby

przystępować Jo  „pracy** iniijfojpiii 
m aski gazowe 1 kostjum y ochronne- aia  
w praktyce n iew iele by im to pomogło, 
gdyż wobee różnorodności gazów nala 
żałoby zgóry wiedzieć w jaki filtr  za®, 
patrzyć maskę.

SR E BR N Y  POCIĄG ZAM IAST  
SŁUŻBY.

M aharadża Gwaljoru, jeden z naj. 
bogatszych ludzi na święcie. kazał wy 
konać dla siebie w Londynie niezwykl®  
cudo techniki. Jest to pociąg składaj*  
ey sią z lokom otyw y i wagonów wyko 
nanych całkow icie ze srebra W agony  
są to  p latform y, na których znajdują  
sie  półm iski z daniam i i butelki. Loka 
m otywu poruszana jest motorkiem ele­
ktrycznym  P ociąg biegnie po szynach  
ustaw ionych na sto le i wykonanych  
również ze srebra. Służba jest zbyteca 
n a  Gdy m aharadża lub gość jego pra. 
gn ie otrzym ać jakąś potraw? naciska  
guzik  i pociąg wjeżdża; za naciśnię­
ciem  powtórnem guzika pociąg staj® 
i m aharadża wybiera sobie żądane da 
nic. Zabawka ta kosztowała podobno 
m aharadżę ogrom ną sumą. ale skarb 
jego  może sobie pozivolie na taki wy­
datek
PO DZIEM NE U LIC E W LO NDYNIE

W Londynie zaprojektowano na naj 
ludniejszych  skrzyżowaniach ulie zbu. 
dowanic przejścia dla przechodniów, 
k tlren i możnaby bezpiecznie przejść s  
jednej strony ulicy na drugą, nie ryzy  
kując co chw ila życia . rozjechania  
przez samochód lub tram waj

Londyńska rada m iejska poszła jess 
cze dalej 1 projektuje budowę krytych  
ulic, które broniłyby przechodniów do 
deszczu i słońca. N iektóre w ielkie ma­
gazyny dawno już pragnęły założyć 
nietylko czasowe letn ie zasłony płó­
cienne chroniące w itryny od słońca, 
ale i stałe, wychodzące daleko nad cha 
dnik. Dotychczas podobne nakrycia po 
siadają jedynie w ejścia do restaura- 
cyj, kin dworców kolejowych itd.

Obecnie tego rodzaju kryte wejścia  
bedą posiadały w szystkie nowe domy, 
posiadające m agazyny, binra i inne 
handlowe przedsiębiorstwa. YV ten spo 
sób nowoczesna ulica bedzle w przy­
szłości chronić przechodnia przed dess 
czem, śn iegiem  i upałem.



Właścic ie le  kopalń;  odpowiedzia ln i  są
28 zniszczenie budynków na powierzchni

Wyrok §«j ju n ajw yższego  o d u iem  znaczeniu dla obyw ateli Za&łęfcia
Sąd najw yższy  ustalił zasadę 

prawną, m ającą w  k w estji odpow ie­
dzialności przedsiębiorstw  górni­
czych za uszkodzenia budynków na 
powierzchni ziem i, pod którą przed­
siębiorstw a prowadzą roboty g ó r ­
nicze.

Od 7-miu lat trw ała spraw a p o­
m iędzy Szczepanem  Maniorem, w ła  
ścicielem  kolonji w łościańskiej, a 
w arszawskiem  tow arzystw em  ko­
palń i zakładów hutniczych oraz 
firm ą K nothe i H jasko.

F irm y te prowadziły roboty gór­
nicze pod ziem ią należącą do M a­
ciora. N a skutek robót nastąp iły  
w strząsy podziem ne, które znisz­
czyły  budynki, należące do Maniora 
M anior w ystąp ił tedy do sądu o od 
szkodowanie.

Sąd okręgow y w Sosnowcu, oraz 
./sąd apelacyjny w  W arszaw ie po­
czątkowo oddalił powództwo Manio 
ra. Sąd n ajw yższy  u ch ylił jednak  
ten w yrok  i polecił pow tórnie roz 
poznać sprawę sądow i apelacyjne  
mu. Przy powtórnem  rozpoznaniu  
spraw y sad anelacyjny zasądzi! po 
wództw o M aniora, w ychodząc z 
przyjętej przez sąd n ajw yższy  za- 
■ady, że pozwani są odpow iedzialni 

za zn iszczenie budynków skarżące­
go, w skutek  w strząsów  i osiadania  
powierzchni gruntiu % powodu robot 
górniczych. Od tego jednak wyroku  
»-ozw ane fixm v w n iosły  skargę ka­
sacyjna do sądu najw yższego.

P o  w y s łu c h a n iu  w y w o d o w  p d n o

m ocm ka pozwanych firm  ad w. Bro 
n isław a Skoczyńskiego, pełnomocni 
ka M aniora adw. W ładysław a Szysz  
kow skiego sąd n ajw yższy  skargę  
kasacyjną oddalił.

Spraw a ta usta liła  zatem  w ju- 
dykaturze sądow ej istotną w stosun  
kach górniczych zasadę prawną od­
pow iedzialności przedsiębiorstw  gór 
niszych  za uszkodzenie budynków  
na powierzchni ziem i, pod którą 
przedsiębiorstw a prowadzą roboty.

W yrok ten ma dla obyw ateli 
Z agłębia D ąbrow skiego bardzo duże 
znaczenie. D otychczas.bow iem  zarzą 
dy niem al w szystk ich  kopalni, w y  
bierając w ęgiel zupełnie praw ie nie

troszczyły  się o budowle znajdujące  
się na powierzchni. U fn i w bezkar­
ność i w ygraną spraw ę doprowadza 
Ii w iele bud,owli do zupełnej ruiny, 
narażając obyw ateli na poważne 
straty . Dość wspom nieć choćby o 
Dąbrowie, gdzie naprzykład uiica  
K ościuszki m a ca ły  szereg domów  
poważnie uszkodzonych w skutek  
w strząsów , spow odow anych robota­
mi podziem nem i kopalni Reden. A- 
larmy prasy przed trzem a laty  
zw róciły  na to uw agę w ładz. D ziś  
niew ątp liw ie, w łaściciele zrujnow a­
nych domów będą m ogli opierając  
się na w yroku sądu najw yższego, 
poszukiwać sw ych strat.
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NA M A R G IN ESIE.

Śledź MM pływać.
P an a  Józefa  znaai oddawua- Wcso 

ra j spo tkałem  go n a  uiicy. Szedł po­
ważny, ja k  środa popiclcowa i ledwie 
pinie zauważył.

  J a k  zdróweezko? — w iłam  go^
lo. N ad ezem pan  ta k  dum a? Może jak i 
nakazik, wekselek? _

P a n  Józef wzdycha ciężko: — k° 
sw oją drogą, ale p r z e d e  w szystkiem  wiej 
ki p o st panie. U m artw ienie Chociaż 
kto wie, czy dzisiaj w dobie reform  i 
do postu się nie wezmą, P rzy jdzie  roz 
kaz zgćry  trzy  dn i w roku pościć, tak  
ja k  w wojsku i um arł w butach. Ale 
w stąpm y «a  jednego zakropić to  nie­
spodziewane spotkanie.

Nie um iem  snu odmówić W chodzi­
my do restau rac ji. S iadam y przy stoli 
ku. Mój tow arzysz zam aw ia czystą, a 
na zakąskę śledzika, — ty lko  polskiego 
— zaznacza.

P o  paru  ,.głębszych" mówi z nutką 
rozezu en ia  w głosie: -— b o  to, panie, 
śledź naprzykład . M ała rybka a jak a  
ju ch a  kochana. Je d y n a  pociecha w po­
ście, T an ia  jak  barszcz, a do wódzi 
m niam  • m niam ... A czy w idział pan 
k iedy żywego śledzia? — dodaje ża„ 
lośnie.

P rzyzna je  ze skruchą, że nie widzi a 
łom. A on na  to: —- To szkoda bo ja  też 
nie widziałem , ale wiem, że śledź lubi 
pływ ać, wiec do roboty, ha, na, ha l — 
śm ieje sią  i chw yta za kieliszek.

W  rc żowych hum orkach  opuszcza­
m y knajpkę . P an  Józef zatraca  swą 
poprzednią sztywność i m onologuje glo 
sem niew yraźnym  i rw ącym  sie co 
chw ila: — Śledź, panie.- szum fa l Bał 
ty k u ., tzy  widzi pan te  bałw any— poi 
ska rybka m orska uuukoehana... te o- 
k re ty .. najm ilsze m ajtk i, pan ie—

N iem a co gadać. Je ś lib y  zwykły 
śledzik na  każdego ta k  działa ł p a trjo  
tycznie, m oglibyśm y o wielkość naszej 
floty być spokojni, 

i No ale i dom pana Józefa. Żegnam 
go czule, życząc w  najbliższej p rzy ­
szłości jak ie jś  m orskiej podróży i zoba 
czenT • żywego śledzia. Tylko pewnego 
portu  na B ałty k u  radzę unikać. Szkoda 
zdrowia?

Kao-

Sekcja  techniczno - o rgan izacy jna  
rad y  pow iatow ej BIS W E  pow. będziń­
skiego podaje  do wiadomości za in tere­
sow anym  organizacjom , że o prelegen­
tów n a  uroczystości im ieninow e na  
dzień 18, względnie 1!) raarea starać  s i ę  

należy wcześniej, w następu jących  ug ru  
pow aniach: 1) K oło środowiskowe n a u ­
czycieli B BW R w Sosnowcu. Prezes 
dyr. giinn. P ru sa  A. Łedwos. Teł. 623.
Z Z. Z. poseł Konieczko. Kolo to 
działa na teren ie  gm in w ie j­
skich: Ożarowice, Niwka, W ojkowice - 
Kościelne^ Bobrow niki, 2) kolo środowi 
skowe nauczycieli BU W E  w Będzinie. 
Prezes prof. Rzadko wski, gim n. sgrom-a 
dzenia kupców, telef. 212. Koło to  dzia 
ł s  0 3  terenie Srodziee i Łagisza.
3) Koło środowiskowe nauczycieli 
B B W R  w Dąbrowie. Prezes inż. W ierz 
bicki, dy rek to r szkoły górniczo - h u th i 
czo, telef. 5. Koło to działa na teren ie  
gm iny  olkusko - siew ierskiej Zagórzu i 
gm iny  łosieńskiej, 4) Koło środow isko­
we naucz, B BW R w- Czeladzi. IKoło to 
obsługuje w łasny te ren  w Czeladzi, na 
S a tu rn ie  i na P iaskach, 5) Koło środowi 
skowe pracow ników  umyslow'ych w So 
snowcu, siedziba kola: lokal ra d y  poivia 
tow ej BBW R. G) Koło środowiskowe 
inżynierów  i techników, lokal rady  
pow. BBW R-, 7) Koło środowiskowe le 
kaczy, siedziba koła lokal rad y  pow. 
B BW R 8) okręgow y zarząd związku 
legionistów , lokal w łasny przy  radzie 
pow. BBW R., 9) pow ..zarząd  zw iązku 
podoficerów rezerw y, siedziba w loka 
hi rad y  pow. B B W R , 10) Pow iatow y za 
rząd zw iązku rezerwistów, lokal w ra ­
dzie pow. BBW R, l t )  związek p racy  oby 
w ateisk icj kobiet. Prezes dyr. gimn, II. 
Rzadkiewiczowej p. Danielewiczowa 
tel. 465. 12) powiatowy zarząd kół gospo 
dyń w iejskich, przewodniczącą p ,  F.leo 
v -i— Boxowa, starościna, Będzin tek 14,

13) zarząd  pow iatow y klubów  im. suai s* 
P iłsudskiego, Sosnowiec ul. W arszaw ­
ska 22, lokal grodzkiego koła B BW R
14) okresow y zarząd OM P (O rganiza 
c ja  młodzieży pracu jącej). P rezes i ni. 
R om an Cholewieki, gw arectw o hi-, R e­
nard , Sosnowiec, 15) Pow. zarząd k u r ­
sów społeczno - oświatowych, prezes: 
p. Jozefa Cholewieka, Sosnowiec, tel. 
668, 16) Pow iatow y zarząd związku 
strzeleckiego, Sosnowiec lokal w łasny.

W ycinek z gazety z podanem i adre 
sam i organizaeyj należy przechować w 
aktach. Gminy, p ragnące mieć prele­
gentów, s ta ra ją  sie w łasnem i środkam i 
o lokomocje- R ada  pow iatow a B BW R 
n a  w łasną rękę ni® zsyła prelegentów

Ko i a  m iejski; l) Grodzkie koło 
B B W R . ul. W arszaw ska, K uźnica, pre 
z es — H ugo A lm staedt. Koło k ieru ją  
obchodam i na teren ie  kół dzielnicowych
2) m iejskie koło B B W R  w Będzinie. P re  
zes dr. Kosibowicz. Zarząd ko ła  k ie ru je  
obchodam i na  teren ie  kół dzielnicowych
3) M iejskie koło w Dąbrowie. Prezes 
dyr. sem. naucz. A. Zięba. Koło to czuwa 
nad o rganizacją  obchodów w kotach 
dzielnicowych m iasta. 4) Kolo m iejskie 
B BW R w Czeladzi. Prezes p. Sadowski 
D ziała n a  w łasnym  terenie.

O ile chodzi o bliższe inform acje na 
leży zgłaszać sie telefonicznie eodzien 
n ie wieczorem od godz. 18 do 19, do lo 
kalu  rad y  pow iatow ej BBW R, gdzie 
sta le  u rzęduję  s e k re ta r ia t (naczelnik 
N aw rocki i dr. M aćkowski) telef. 631. 
C ała akcja  o rgan izacy jna  w inna być 
przygotow ana do 4 m arca, akcja  teeh 
niezna obchodów m a trw ać do dnia m re  
n in  m arszałka P iłsudskiego. O rganiza­
cje, podległe radzie pow iatow ej DRW B 
nadeślą spraw ozdania t obchodów do 
dnia  25 m arca  br. O przebiegu uroczy 
stoścj. należy inform ow ać prasę k ró tko  
i treściw ie.

KALENDARZYK
Dziś: Aleksandra 
Jutro. Leandra biskupa 
Wschód Błońca: 6.16 

’oniedz. § Zachód słońca: 17.00
W ARSZAW A.

W torek, 27 lutego.
7.06. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka. 

7.20. P ły ty . 7.35. Dz. por. 7.40. P ły ty . 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 11 46. 
Godz. Przegi. P rasy  Polsk. 1150. Zycm 
art. stolicy. 11.57. S y g n a ł czasu. 12 Oj. 
M uzyka tan. T2.80. Kom. meteor, U.m. 
Dz. poludu. 15.25. W iad. o eksporcie 
polsk. 15.30. Kam. gospod. la.40. Kon­
cert zespołu muz. 16.25. Skrzynka I  KO. 
16-40, W śród książek. 10.5,* P ły ty . 17.20. 
R ecital skrzypu. 17.50. W iad. rolu. 18 00 
Odczyt p. t. J a k  p racu ją  nasze miesnie. 
18.20 Skrzynka muz. 18.35. R ecital 
śpiew. 19.00. P ro g ram  na dz. nast. 19.Og. 
Rozmaitości. 19.25. Felje ton  akt.ua uy.
19.40. Kom. sport. 19.47. Dz. wieez. 1009. 
M yśli w ybrane. 20 62. Nitouehe Operet­
ka w 4 aktach. 22.30. M uzyka tan. 23.00. 
Kom, meteor, i kom. polie. 23 05. Muzy 
ka tan. ___

KATOW ICE.
W torek 27 lutego.

7.00. A ud. por. z W arsa. 8.00. Ir . z 
Poznania. 11.35. P rogram  na dz. biez.
11.40. Tr. z W arsz. 11.50. W iad. biez. 
1157. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. I ły 
ty . 12.30. T r. z W arsz. 15.20. Kom. gospo 
darezy. 15.25. Tr. z W arsz. 16.55. P ły ty . 
17.20. R ecital skrzypc. 17.50. Pogaw ędka 
dla dzieci. 18.00. Tr. z W arsz. 18.40. PJy 
ty. 19.00. P rog ram  na dz. nast, 19.05. Roz 
maitośei. 19 10. Ref lekcje kobiety wspol 
czesnej o D niach i Nocach. 19 25. I r .  z 
W arsz. 19.43. Kom. sport. 19 47. T r. z 
W arszaw y.

Straszna śmierć dziewczynki
Uczeni ca szkoły powszechnej w Dąbrowie, 

idąc na lekcję, wpadła pod pociąg
N iezw yk le  poruszenie wśród nąć się od toru, m łodsza zaś jej sm 

m ieszkańców  Golonoga w yw oła ła  o- strzyczka 9-letm a Zosia uderzona 
new daj sm utna wiadom ość o tra- została stopniam i w agonu w p y- 

w J -- ■ • - S iła  uderzenia b yła  tak w ielka i za
razem fatalna, że dziew czynka pada 
jąc doznała — oprócz ogólnego po-

_ • - ■  ł _  nrrna  17. I r  i

gicznym  wypadku, w  czasie którego  
poniosła śm ierć córeczka państw a
W ikarek z Gołonoga, 9-letnia Z ofja j ą »  ■■ - ,
uczeni ca szkoły powszechnej w Dą- tłuczenia ciała —  P«k n f a  
krow ie. Starsza siostra  w idząc swą nnodsz-ą

Zosia W ikarek, w raz ze sw ą star 
szą siostrzyczką 12-letnią M arją 
szły  onegdaj o godz. 8-ej rano do 
szkoły. D ziew częta dla skrócenia  
drogi szły  ścieżką tuż przv torze k o ­
le jo w y m . prowadząc ożyw ioną roz 
mowę. K iedy dziew częta znalazły  
s ię  w  połow ie drogi r>nm iędzv Goło 
no^ir-m a Dąbrowa tuż obok mo^tu 
kole i owego przejeżdżał w ów czas po 
ciąg  osobowy. Zbliżnlacy s?ę Tv 'd ą g  
d z i e w c z ę t a  s n o s t r z e d c  d e p u w c  y,T ó  
s+ntn?ej ch w ili, tak. że ■'PoT)ę r ,* v 's t r  
M aw a zdażyła leszcze w pore uśu-

siostrzyczkę w  kałuży krwi, poczę­
ła krzyczeć, alarm ując w ten sposob  
m ieszkańców peryferyj m. Dąbrowy 
Na m iejsce tragicznego wypadku  
wezw ano felczera kolejowego, który 
po przybyciu stw ierdził śmierć.

Zwłokami ofiary  tragicznego w y  
padku zaopiekow ali się rodzice, 
przewożąc je do domu.

Rozpacz rodziców, z powodu u 
traty  ukochanej córeczki, trudno i- 
pisać. **atkę zemdloną odwieziono  
do domu.

OTRUŁA BRA TA  CHCĄC ZAW ŁAD­
NĄĆ JEG O  M A JĄ TK IEM .

Na sesji w jdazdowej kieieckiego są 
du okręgowego w M iechowie rozegra! 
się epilog ponurej tra g e d ii rodzinnej, 
k tó ra  m ia ła  m iejsce w leeie ub. roku 
we wsi Kępy w tmochowskiem.

- Na lawie oskarżonych zasiadła Anie 
la  M rugała , k tó ra  w edług ak tu  oskarżę 
n ia  m iała o truć swego b ra ta  Bolesława 
celem zaw ładnięcia jogo m ajątkiem .

M rugała o trzym ał po swym ojcu 8- 
' m orgowe gospodarstw o z obowiązkiem 
spłacenia swego rodzeństwa, m. iunem i 
również Anieli, k tó ra  nie chciała pogo 
dzić się z tym  stanem  rzeczy i zażąda­
ła d ła  siebie ojcowizny. Pewnego dnia 
podała ona b ra tu  karto flanką  do której 
w sypała arszeniku.

Po spożyciu zupy b ra t zachorow ał i 
po przewuezniu do szp ita la  w Miecho­
wie zm arł. W czasie rew izji w łóżku 
A nieli M rugały  policja znalazła resztki 
arszen łkn  i bratobójczynią aresztow ała 

O A arżona p rzyznała  się do o trucia  
b ra ta  lecz oświadczyła, że do straszne 
go czynu zmusiło ją  postępow anie b ra  
ta  i przyw iązanie do ojcowizny.

Sąd po przesłuchaniu  świadków ska 
zał ją  na 8 la t wiezienia.

  ot >0— -----
(k) W yrżnął! szybą i dokonali k ra ­

dzieży. A lter M ajerkiewicz, z am. w 
K ielcach przy ul. P io trkow skiej 41 — 
zameldował, że onegdaj okołc godz 10 
wieczorem złodzieje w jego oknie wy 
stawowem  w yrżnęli szybą i skrad li 12 
portabaków  skórzanych, 2 sz t o rg a ­
nek i 1 parą  pończoch, w art. 12 zł.

U stalono, że kradzieży te j dokonali: 
Zdzisław Lenartow icz i Bolesław  K a­
czor, 7.am. na przedm. Pakcez, oraz 
Śliwka W ładysław , zam. przy ul. Chę­
cińskiej nr. 16, których zatrzym ano.

(k) Skuteczne zalecanki złodziei do 
karm azynów . Ja n  Bielecki, zam. w No 
wym Folw arku , pow. k i leckiego za 
m eldował, że w nocy złodzieje dostali 
sią do jego drw alki, skąd skradli 10 
ku r _  karm azynów , w art. 40 zł.

(k) Porażona prądem  przez anteną. 
O negdaj M atu lińska  S tanisław a, zam. 
w K ielcach przy  ul. Składow e; N r 15, 
przechodząc przez podwórze chwyciła 
rąką  za d ru t zerw anej anteny  Gołąbiow 
skiego M ichała, połączony z przewoda 
m i elektrycznem i, wskutek czego dożna 
Ja oparzeniu 2.cb palców u lewej rąki. 
P ie rw sz tj pomocy wym ienionej udzie 
lił felczer Szeftel.



Z  H a g fę fs ia
T E  a T  K M I F J S K 1 

W SOSNOWCU
W torek, d a ia  27 bra. o godz. 16 m. 30 

„Zaczarowane koło“ po cenach najn iż  
szycn.

W torek, dn ia  27 bm. o godz. 20 m. 15 
„Lekarz na rozdrożu'4 po cenach n a j. 
niższych.

Środa, dnia 28 bin. o gods. 20 m. 15 
„Zaczarowane koło" po cenach najniż­
szych.

  oOo---------
„KO 15USTA, KTÓRA W IE  CZEGO 

C H C E '.
D nia, 1 m arca br. w teatrze  m ie j­

skim  w Sosnowcu, o godz. 2015, w ystą 
pi H elena M akowska w głównej ro li 
w operetce p. Ł „K obieta, k tó ra  wie eze 
go chce'*. M uzyka O skara  S traussa , li 
h retto  Brodziński — K rzew iński.
W raz z H eleną M akowską: Ola © bar­
ska, Z. W ęgrzynów uą, M arjac  W awrzko 
wicz, W orch, C haveau - Zakrzewski, 
Ciborski, Sosnowski, Leśniewski, R a ­
kowiecki i S. Znicz, k tó rzy  in teligencją  
g ry  i przem iłem i głosam i dadzą nam  
praw dziw ą ucztą a rty styczną

O peretka ta  g ra n a  b y ła  w W arsza­
wie w teatrze „8.30“ 104 razy  przy w y­
pełnionej sali.

Wieczór autorski „Kuźni Młodych”
w Sosnowcu.

OZNACZENIE A M ERY K A Ń SK IEG O
FIL M U  PRZEZ RZĄD PO LSK I.
Doncszą nam  z W arszaw y, że Min. 

Spr. Wewn. w porozum ieniu z Min. 
Ośw. postanow iło odznaczyć film  „Żół­
ty  K siąże" z Sam onem  N ovarro  i Hele 
ną H ayes zaszczytną k tasy fikacją  
„artystycznych*4. P iękny  ten film , sta 
nowiący czołowy przebój w tegorocz­
nej p rodukcji am erykańsk ie j, ukaże 
się już na ek ran ie  k in a  „Eden".

 oOo---------
JU Ż ty lko  do 1-go m arca  trw ać będą 
B IA Ł E  TY G O D N IE w M agazynie B la  
w atnym  B. G A R L IŃ SK I w Sosnowcu 
3-go M aja 19 tel. 12-30, k to  jeszcze nie 
skorzystał z okazji najtańszego kupna, 
niech się śpieszy.

 oOo---------
— Posiedzenie rady  kom isarycznej 

w Sosnowcu. D nia 28-go b. m o godz. 
7,45 w m ag istrac ie  w Sosnowcu odbę­
dzie się posiedzenie rad y  kom isarycznej 
z następu jącym  porządkiem  ebrad: od
czytanie p ro tokułu  z poprzedniego po 
siedzenia, rozpatrzenie s ta tu tu  doty­
czącego podatku  od kopalni węgla za 
1934-35 rok, rozpatrzenie s ta tu tu  o po 
datku  inw estycyjnym  na rok 1934.35, 
rozpatrzenie s ta tu tu  o specjalnych  opła 
tach drogow ych na 1934-35, spraw a po 
boru w roku 1934-35 dodatku  kom unał 
nego do procentow ych opłat stem plo­
wych od aktów  no ta ria ln y ch  spraw a 
poboru w roku 1934 35 dodarku komu 
atilnego do państwowego podatku  od 
energ ji e lektrycznej, sp raw a pobiera­
nia w 1934 35 roku  specjalnych dopłat 
na pom ycie r a t  pożyczki, zaciągniętej 
na budowę kanalizacji i wodociągów, 
spraw a dodatku kom unalnego dla p ra ­
cowników m iejskich w roku  1934.35, roz 
patrzenie budżetu na rok 1931-35.

— 5!) la t  n a  posterunku pracy. W 
ub. niedzielę, p. Franciszek N T stró j ob 
chodził jubileusz 50 łecia pracy  zaw o­
dowej w fabryce Babcock . Zieleniew- 
eki (daw niej „F itzner i G am per4') w go 
fcnowea Pod okiem  p. Niestroma wyszło 
?■ fab ryk i przeszło 9 tys. kotłów, m onto 
w anym  w fabryce. P . N iestró i w r. ub. 
odznaczony został za d ługoletn ią  pracę
w przem yśle złotym  żetonem przez mi 

tiistra przem ysłu i handlu.
— Z życia leg ji inw alidów  w Będzinie 

Odbyło się walne roczne zebranie le 
gji inwalidów w Będzinie. Po przem ó­
wieniu przewodniczącego mec Z. Lisie 
wicz złożył spraw ozdanie z dolychezaso 
wej działalności zarządu.

Dodatkowe spraw ozdanie z sek re ta ­
ria tu  złożył p. J , M ielczarek, a  kasowe 
p. A. Szypulski.

Po dyskusji nad spraw ozdaniem , u- 
dzielono abso lu torium  ustępującem u 
zarządowi, poczem dokonano wyboru no 
wego zarządu w skład którego weszli 
pp.: prezes A. Szypulski, członkowie: 
WL Gawęda J  M ielczarek, P Herszfeld 
i A. Zmysłowski.

Do kom isji rew izyjnej w ybrano pp. 
J. Szuoę, F r. Łyko i Fr. Zająca

Wieczór autorski międzyszkolne 
go komitetu redakcyjnego „Kuźni 
Młodych", który się odbył w ub. so­
botę w auli gimn. Staszica w So­
snowcu był wielkim sukcebem litera 
ckiin i organizacyjnym tej najpopu 
larniejbzej na terenie międzyszkol­
nym organizacji młodzieżowej.
Wieczór autorski, jako pierwsza te­
go rodzaju impreza. w Zagłębiu 
wzbudził wielkie zainteresowanie za 
równo wśród starszego społeczeń­
stwa, jak i wśród młodzieży, która 
przybyła nietylko z Sosnowca, ale i 
z całego Zagłębia, wypełniając siczel 
nie obszerną salę gimn. Staszica.

Program wieczoru wypełniły 
dwie części: literacka i muzyczna. 
Wieczór zagaił i gości powita! w 
imieniu M.K R. Kuźni Młodych 
p. K rajewski  (sem. m ęsk} Konfe­
ransjerkę poprowadził p. Slaćher- 
ski (gimn. Prusa), wiążąc umieję­
tnie w całość poszczególne części 
wieczoi u. Z utworów, wygłoszonych 
w części literackiej zasługują na wy 
różnienie dwa doskonałe wiersze 
p. A n ty  por owicza (sem. męsk ) p. t. 
, Serenada Schuberta" i „Nocturn". 
Młodego autora nagrodzono liczne- 
Jiii brawami.

Z mniejszem uznaniem młodej 
publiczności spotkały się nowele, 
które w czytaniu trochę nużyły. Do 
ciekawszych należały nowele p . Die 
tlówny  z gimn. E. Plater p.t. „Sport 
smenka" i p. H. Sojki z gimn. St. 
W yspiańskiego p.t. „Vanitas Vani- 
tatum".

W części muzycznej były produ­
kowane utwory, nagrodzone w o- 
statniru konkursie M K  R. „Kuźni 
Młodveh“, Zespół jazzowy gimn. 
Staszica odegrał szereg utworów p. 
Burakiewicza (gimn. Staszica), z
których tango „Halu“ zarówno ze
względu na swoją wysoką wartość 
jak i na doskonale odśpiewany przez 
p. Buchacza refrain spotkało się z 
dużem uznaniem. Młodziutki skrzy­
pek z gimn. B. Prusa Galka (ucz. f 
ki.), odegrał solo na skrzypcach 
skomponowanego przez siebie ga- 
wota. Ma zakończenie międzyszkolny 
zespół rewelersów „Magnolja" od­
śpiewał dwa fox-trotty p. FI. Szpil-  
mana, (ucz. gimn. Staszica) brata 
znanego w kraju i zagranicą kom­
pozytora i skrzypka.

Całość wieczoru Wypadła bardzo 
dobrze. Młodym autorom i organi­
zatorom należy życzyć powodzenia 
w dalszej pracy.

Bilans prac P.C.K, w Czeladzi
W ub. niedzielę, pod przewodni 

•etwem kom. J. Miodyńskiego i przy 
udziale około 100 osób odby}o się 
walne zebranie członków P. 0 . K. 
w Czeladzi. Sekretarzował p. J, Wa 
wrzyczek. Oddzia PCK w Czeladzi, 
istniejący już sześć lat stale się roz 
wija, przyczem liczba członków w y­
nosi 250 osób.

W roku sprawozdawczym zarząd 
kola przeprowadził w miesiącach zi 
mowych 3 skolei kurs ratownictwa 
przeciwgazowego formując w tygod 
niu P. C. K. pierwszą drużynę ra­
towniczą w składzie 20 osób.

Drużyna ta została umundurowa 
na i przeszkolona.

Umundurowana została również 
niepełna drużyna żeńska w składzie 
12 osób, która w najbliższym czasie 
będzie dopełniona słuchaczkami obe 
cnie prowadzonego kursu O.P.G. W  
„tygodniu PC K “ poświęcono ekwi 
punek i proporczyk drużyny ratow 
niczej, a następnie powołano stały  
referat drużyn ratowniczych na m. 
Czeladź w składzie pp.: dr. M. W i­
śniewski — referent, M. Koprzywa 
— komendant, dr. P. Foumnko , dr. 
,T. Konarski, Ł. Neyowa, B. Piątek 
i ,T. Wnwrzyczek — instruktorzy.

Składki od członków i ofiary 
przyniosły razem 813.95 zł., „Ty­
dzień PC K * 217.50 zł., imprezv

307.68 zł., inne 677.50 zł., razem do­
chód wynosił 2.016.69 zł.

Wydano w ciągu roku: zarządu 
wi oddziału PCK w Sosnowcu 605 
zł., kofom młodzieży PCK, jakc 
subwencje 86 zł., niezamożnym zasił 
ki 61.29 zł., koszty biurowe 20.78 zł 
na urządzenie „Tygodnia PC K “ 
14.25 zl„ na urządzenie imprez 61.50 
zł„ na umundurowanie drużyn rat. 
517^57 zł„ inne drobne 17.73 zł. sal­
do na rok 1934 wyposi 432.S0 zł. Czy 
sty  majątek koła w yn osi 39GG.S2 zł.

Przy wszystkich szkołach istnie 
ją kofa młodzieży PCK, które rozwi 
jają nader pożyteczną działalność 
wśród młodzieży szkolnej.

Preliminarz budżetowy na rok 
1934 uchwalono w sumie 1.400 zl.

Nowy zarząd PC K  jest następu 
jący pp.: J. Tajchman — prezes, M. 
Bujalska — wiceprezes, Cz. Weso 
łowska — skarbnik, A. Kowalska — 
sekretarz, J. Bieńkowska, M. Wero 
szczyńska. A!. Solarzowa, W. Rącza 
szkowa i (1. Szeferówna — członko­
wie zarządu. Kierowniczkami kój 
młodzieży PCK są: przy szkole nr. 
1. p. Bnndurska, przy szkole nr. 2 p. 
•T. Krzemińska, przy szkole nr. 3 p. 
J. Wieczorkówna, przy szkole nr. 4 
p. Br. Gruszczyńska. Kom. rew izyj­
na pp.: A. Ciepliński, ks. L. Dudek 
i St. Rzndkowski.

K T O  N A M O R D O W A Ł
stróża kopalni 59FioraS4 ?

na stróża kop. „Flory", Józefa Łyd 
kę, który był z Nogą w ciągłych za 
targach i za niedbalstwo miał być 
ze służby wydalony.

W szelkie poszlaki przemawiały, 
że Łydko jest sprawcą mordu N o­
gi, wykonawcami zaś. kuzyn jego, 
znany bandyta Stanisław Flasza z 
Dąbrowy i osławiony jego kompan 
Jan Skowron, który wsławił się o- 
statnio podczas prowadzonych prze 
ciwko niemu rozpraw o różne napa 
dv. svmulownnemi atakami nerwo- 
wemi na ławie oskarżonych, co by 
ło wreszcie powodem, że odesłano 
go do Tworek.

W sądzie okręgowym w Sosnow  
cu zakończył się sensacyjny proces 
w  sprawie o zamordowanie starsze 
go stróża Stanisława Nogi na kop. 

►Jan II. •
Nieliczni przechodnie, którzy kry 

tycznej nocy przechodzili opodal 
miejsca, gdzie dokonano morder­
stwa słyszeli tylko gjos mordowane 
go ..darujcie mi żvem. mam żonę i 
dzieci...", poczem padły strzały. O 
brzasku dnia znpVzirmo na polu 
zastvnde zwłoki Nogi.

A p. Nowa znany był z uczciwo­
ści. ■’’ak również ze służbistości w  
wykonvwnm'u swych nV»wia"k,w 
to leż r > o d p a d ł o  odrazu

10 O’wrz.oazrn-'a skóry, oparzenia i 
nSh'-r.'Z fiin a n l p ^ v  Ip c zy ć  n ł y n e m  
co - df,7ynfpVovTnvTn- jakim  ieśf Oer_
mato' f>r Dobiec ńekiego.

Rozprawa przeciwko Łydce i 
dwom osławionym bandytom, nie 
rozwiazała zagadki zamordowa a 
ś. p Koci. Domniemani sprawcy zo 
stali uniewinnieni a Noera zabrał 
swa tajemnicę — kto go zamordo­
wał, — do grobu.

— Na posiedzeniu zarządu związku 
detalicznego kupiectwa chrześcijańskie
go w Sosnowcu postanowiono wziąć u 
dział w obchodzie imienin marsz. Pił­
sudskiego, oraz wezwać członków do 
udekor zwania okien wystawowych w 
sklepach w dniu  imienin.

— Świetlica z w. rezerwistów wojską 
wych w Będzinie. W  ub. niedziele w 
lokalu  strzelea w Będzinie odbyło sią 
otw arcie św ietlicy  koła zw iązku rezer 
wistów wojskowych, p rzy udziale 60 
osób.

Z agaił uroczystość prezes ko ła  p< 
Tyszko. N astępnie re fe ra t na tem at 
„W alka o polskie morze" w ygłosił p ro t 
H oniek, k tóry  również omówił kroni* 
ke tygodniow ą. Pozatem  spraw ę budo 
wy związkowego dom u rezerw istów  o- 
m aw ia! prezes Tyszko. Dom zw. rez.ee 
wistów stanąć  m a w Będzinie. O wy­
dzierżaw ieniu części placu na ul. Są- 
czewskiej (plac Sokoła, obecnie wła_ 
ność k u rji  l iskupiej) potrzebnego pod 
budowę domu, zarząd związku rezerwi 
stów już poczynił s ta ra n ia  za pośredąj 
etwem ks. pros. Peche.

Praw o bezpłatnego wejśc:a do świo 
tiicy  m a ją  członkowie związku, ich ro 
dżiny oraz członkowie pokrew nych or. 
ganizaeyj.

—  Szkoła zdrow ia w Sosnowcu. W 
m iej ax im ośrodku zdrow ia i opieki spo 
łecznaj w Sosnowcu przy ul.„T eatralnej 
4, odbędą się następujące pogadanki:

Da. 4 m arca o godz. 11-ej p H. M a 
m eloknva , Ja k  należy przygotow yw ać 
potraw y, aby produktów  żywności nie 
pozbawiać najcenniejszych sk ładn i­
ków", dn. 11 m arca  o godz. 11.ej dr. A- 
dąm Bilik „O odrze i chorobach zakaź, 
nych wysypko w ych44; dn. 25 m arca o 
godz. 31-ej dr. D. M ayer „O szczurach, 
jako  szkodnikach i roznosićielach cho­
rób".

— Nowe koło robotników  !?ZZ w Cze 
ładzi, O negdaj zawiązało się nowe kolo 
ZZA przy fabryce wyrobów ceram icz. 
nych ..Józefów'4 w Czeladzi. Na zebra­
nie o rganizacyjne przyby ł sekretarz  Za 
borowski, prezes miejscowego kołą 
BBW R, p. J . Sadow ski i zgórą 200 ro-. 
botnikćw . Z ebranie zag a ił p St. Bogu 
cki, poczem re fe ra t o celach i zadaniach 
ZZZ. w ygłosił sek re tarz  okręgu p Za­
borow ski Robotnicy przem ów ienie pre 
legenta nagrodzili oklaskam i, dająfc 
tem sam em  w yraz swego zaufan ia  do 
ZZZ, k tóry  jednoczy św iat p racy  Sko. 
lei w ybrano zarząd zw iązku w skład 
którego uchodzą pp.: P rzyby lsk i — pr^ 
zes, W ikarek  _ wiceprezes, A. Segiet 
sekretarz , M asialski — skarbnik , Szcz^ 
pański — zast. sekretarza. Kom. rew i­
zy jna j p.: J . F a re j, Przennakow ski i 
O ciepićski. D elegatam i n a  d ru g i wal 
ny zjazd ZZZ. w K atow icach k tóry  od 
będzie się 18 m arca br. w yorano pp ; 
Przybylskiego, W ikarka  i S .g ię ta

Nowopowstałe koło liczy 193 człon 
ków.

— W alne zebranie koła  przyjaciół 
iiarcerstw a w P sarach . W  P sarach  od 
było się walne zebranie koła przyjaciół 
harcerstw a. Koło liczy 49 ezlcnków. Ze 
spraw ozdania członków zarządu wyni. 
ka, że działalność koła by ła  bardzo oży 
w ioną O brót kasowy za ubiegły  rok 
w yraża się sum ą 495 zł 98 gr

Po omówieniu p rog ram u  prac na 
przyszły rok i udzieleniu zarządowi 
absolm orjum . przystąpiono do wybo 
ru  nowego zarządu zostali w ybran i pp.: 
A ntoni Iio rze la  — prezes, W incenty 
G rabis — wiceprezes, S tefan  K usztal— 
skarbnik , S tan isław  B anach — sekre­
tarz. W skład kom isji rew izyjnej we­
szli pp.; S tan isław  Kozioł, Franciszek 
Sochacki i Szczepan W ęgrzyn.

— Większa kradzież mieszkaniowa 
w Dąbrowie. Śm iałej kradzieży dokona 
no onegdaj w Dąbrowie. M ianowicie 
do m ieszkania F a jg la  M icdownika. 
zam. przy  u! Legjonów 103 włam ali 
się złodzieje i sk rad li biżuterję, n ak ry  
cia stołowe kilka weksli, obligacje po 
żyezki dolarow ej oraz inne rzeczy, łącz 
nej w artości około 3000 zł.

O g ła s z a jc ie  się 
w „Expresie Zagłębia**.
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Vv JL -i J ____  AjUr I*
vV ZA W irA iC lU .

W leroiu tuę walne
ueic^ćciow .vOiiiitetu. L*Ox x 

^euraiue zagan prezes wicestarosta 
^..ow ouim zyi w  . xvxaia 

nuwicz. VV czarne zeorauia stai'ostu 
*»Oi-iupuciXi uucaoiovvax ziotą ouzna 
Łą wicestarusię Ląngerta, prezesa 
L.Ux-’B, srebruemi zaś odznakami 
prui. Moroza, ibiii’. W oentmana, Swi 
aerskiego i p. Czarnotę, sekr. ma 
ristratu.

Na zebramu przyjęto sprawozda 
me, z którego wynika, że do LOPP 
nu terenie powiatu należy 2500 o- 
sób, zgrupowanych w 55 kołach, 
żebranie uchwaliło budżet w wyso- 
ości 10.0! 10 zł. na r. 1934. Do nowe­

go zarządu wybrano pp.: Świder 
-iego rnotę. Wochtmana, Bana 

ehiewiczową, Jakliczową i Muel 
i era.

 -oOo-----
(z) Z posiedzenia rady powiatowej 

z w iązJka straży pożarnych w Zawierciu.
uuegdaj, w sali posiedzeń sejmiku, od 
oyio sio posiedzenie rady powiatowej 
związku straży pożarnych. Posiedzenie 
zagaił starosta Konopacki. Na przewód 
u leżącego zebrania wybrany został w i- 
eestarosta p. F. Laugert, na asesorów 
niż. Grochulski i inż. E. Dąbski, na se 
Kretarza p. 13 cciuk z Poręby.

Sprawozdanie z działalności zarządu 
złozył si. mstr. E. Wochtman, kasowe 
p W. Słocióski, komisji rewizyjnej, p- 

^.ucn. W mysi nowego statutu zw. 
straży pożarnych prezesem rady powia 
towej jednogłośnie wybrany został sta 
rosta Konopacki, prezesem zarządu dyr. 
E. Erbe. członkami zarządu pp.: T. Mar 
szalek, A. Hetmańczyk, W. Szymański i 
J. Przybyła.

Plan pracy na rok 1934-35 zreferowa 
ny przez st. instr. Wochtmana został 
lednogłośnie przyjęty, uchwalono rów 
nież budżet na rok 1934-35 w sumie zł. 
11421.28 gr..

W wolnych wnioskach uchwalono 
przesłanie depeszy do klubu poselskie 
go BBWR. z racji uchwalenia nowej 
konstytucji.

(z) Wybór zarządu gminy Myszków 
W sali zarządu gminnego pod przewód 
niewem p. Jana Oski odbyło się posie 
dzenie rady gminnej, na którera doko 
nano wyboru zarządu gminnego, w 
skład którego weszli pp.: wójt Włorlzi 
mierz Modzelewski, zastępca wójta. 
Franciszek Książek, ławnicy: dyr. Sta 
nisław B aurertz i dyr. Aleksander 
Steinhageii.

tz6 8 eonego „trójkąta malżt ń̂ ifigo'
Ł i j n  p zy pohicjcy KochanKa w unyuny

SpOSOD Z d il iO ru O W d łd  f l i ę ż d .
się z łóżka i począł bronić się roz 
paczliwie.

Gdy w czasie zażartej walki zbro 
czony irrwią Mucha upadł na zie­
mię, wówczas żona jego rzuciła się 
na męża i trzymając go caią silą 
kazała Gajosowi mordować go no 
żem dalej. Wkrótce pod ciosami 
noża Mucha wyzioną! ducha.

Unegdaj na sesji wyjazdowej 
nieleciiicgo sądu okręgowego w 
Miechowie rozegra! się epilog po 
nur go morderstwa, które miało 
miejsce w nocy na 14 września ub. 
roku we wsi Falniowa w po w. mie­
chowskim.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
młody gospodarz wsi Józef Gajoś 
i jego kochanka Ju ljanna Mucha.

Według aktu oskarżenia tłem 
zbrodni był t. zw. „trójkąt mai- 
żeński‘‘.

Gajos zakocha! się w Juljannie 
Muchowej, żonie jednego z zamoż­
niejszych gospodarzy wsi, która 
również obdarzała go miłością i czę­
sto gościła go we własnej izbie. 
Sielanka nie trw ała jednak zbyt 
długo, gdyż mąż Muchowej, Ma­
teusz, dowiedziawszy się o zdradzie 
żony, zabroni! je j widywania się z 
kochankiem.

Wówczas Gajos po naradzie ze 
swą kochanką postanowił pozbyć 
się swego ryw ala w czem pomocną 
miała mu być niewierna żona — 
Muchy.

W nocy na 14 września ub. roku 
Gajos zakradł się cichaczem do_ do­
mu Muchów, gdzie czekała na niego 
jego kochanka, która wręczyła mu 
długi rzeźnicki nóż i ze słowami 
„zamorduj go“ otworzyła mu sy­
pialnię męża.

Gajos uzbrojony w nóż rzucił się 
na Muchę, który tymczasem zerwał

W czasie przeprowadzenia sekcji 
zwłok komisja sądowo-lekarska u 
staliła, że Mucha otrzymał 54 rany 
zadane nożem.

Po dokonaniu ohydnej zbrodni 
policja aresztowała zbrodniczą parę 
kochanków i osadziła ich w więzie­
niu, gdzie czekali dotąd na rozpra­
wę sądową,

Sąd, po przeprowadzeniu^ roz­
prawy i przesłuchaniu wielu świad 
ków, uznał Gajosa za winnego zbro­
dni i skazał go na dożywotnie wię­
zienie, oraz na u tratę praw na zaw­
sze. Kochankę Gajosa — Juljannę 
Muchową, sąd uznał za winną udzie­
lenia pomocy mordercy przez do­
starczenie mu noża i przytrzymanie 
męża w chwili, gdy Gajos go mor­
dował i skazał ją na 15 la t ciężkie­
go więzienia.

Rozprawie przewodniczył wice 
prezes sądu okręgowego JUxa~Ty!. 
wotowali sędziowie: Piątldewiez i 
Borowiecki, oskarżał wiceprok. Fi- 
szelson, oskarżonych bronił mee. 
Pawełek z Sosnowca,

Dobre rezultaty gospodarki poi. Rokitno-Sztacheckie
Na obiatniem posiedzeniu rady gmin 

nej, gminy Rokitno - Szlacheckie, odby 
tem w Łazach, pod przewodnictwem 
wójta W. Majewskiego — stwierdzono, 
że zadłużenie gminy wynosi 100 tys. zł.

Na pokrycie tego - zadłużenia gmina 
posiada należności podatkowe w sumie 
GO tys. zł., przeważnie od większej w la. 
snośei z-emskiej, jako: m ajątek .Rokit­
no - Szlacheckie, Łazy i Ciągowice. 
Faktyczny zatem deficyt wynosi 40 tys. 
zloty c a.

Rada gminna stwierdziła nadto , że 
w ciągu ostatnich dwuch lat gospodar 
ka gmunna wykazuje dodatnie rezulta­
ty, tembadziej, że w okresie dobrej kon 
junktury zadłużenie gminy wynosiło o-

koło 200 tys. złotych.
Te dobre wyniki gospodai-ki gmin_ 

nej zapisać trzeba przedewszy^tkiem na 
dobro sekretarza gminy, p. Antoniego 
Krzyżkiewlcza i wójta p. MS. Majew­
skiego, tudzież pozostałych pracowni, 
ków gminy. Rada gminna postanowiła 
przekazać nowym władzom gminnym 
stan gospodarczy gminy weuług da­
nych cyfrowych komisji rewizyjnej, za 
wartych w protokule z dnia 12 lutego 
b. r. W  końcu rada gminna wyraziła 
podziękowanie wszystkim członkom ko 
misyj gminnych, wójtowi Majewskie­
mu, sekretarzowi Krzyżkie w i czo w i i
personelowi za współpracę i piękne wy 
niki pracy.

Z  U s K u i z a
(ol) Wybory zui ..ąUow gminnych w 

Minodze. W Minodze zostali wybrani: 
pp. Andrzej Jakubek wójtem (po raz 
drugi). Jan Gawęda — zastępcą, ławni 
kami: Piotr Kmita i Jan Kwiecień. W 
Żarnowcu: pp. Wojciech Kwiecień — 
wójtem (ponownie.) J. Błaszczykiewic*
— zastępcą, ławnikami: Andrzej Ma­
kowski i Józef Gomułka.

(ol) Nowe władze miejskiego łtoia 
BBWR w Olkuszu. W ub. niedzielę od 
było się walne zebranie miejskiego ko 
ła BBWR. w Olkuszu. W skład nowego 
zarządu zostali wybrani, pp. inż. Józef 
Adamczewski, Fr. Zbieg, Jan  Podwor­
ski i Wincenty Piotrowski Podziału 
funkcji w zarządzie dokona wojewódzki 
komitet na wniosek rady powiatowej.

(ol) Nowy prezes. Wobec, rezygnaeji 
inż. Palczewskiego z prezesury gminne­
go komitetu pomocy bezrobotnym w P i 
licy, sanowisko to objął nowowybrany 
wójt, P- St. Drążkiewicz.

(ol) Ukarani przez starostwo. Za u- 
prawianie handlu w godzinach zakaza 
nych Antoni Masalski ze Sławkowa ska 
zany został na 50 zł. grzywny, lub 10 
dni aresztu, Zenon Krasnodębski z Wol 
bromia za nielegalne pisanie próśb na 
50 zł. !ub 5 dni aresztu i za kłusowni­
ctwo: Bronisław Grelak z Koryczan, 
gm. Żarnowiec na 100 zł. lub 3 tygodnie 
aresztu

O f  i a r  v
Na fundusz stypendjalny na rzecz 

akademickiego koła zaglębian w K ra. 
kowie dalsze datki złożyli. Ogłoszono 
już ofiary na sumę zl. 277.-— Mrokow 
ska J. 5 z!., dr Ju ttn er M. 1 zł., Borow 
ski J. 10 zł., por Mikuta 1 zł., ks. Pe- 
che 20 zł., Prauze St. 5 zł., Sosnowski P. 
4 zł., Przyrowski H. 2 zł., Jrzewiccki 
T. 10 zł., Gadomski St. 20 zł., Michałow 
ski Eug 15 zł., Krawczyk J. 20 złv Ryl 
man A. 2 zł., dr. Czarski B. 5 zł., Jaku  
biczka A. 3 zł., Morgulec R. 2 zł., Pol­
skie Zakł. Babcock i Zieleniewski S. A. 
10 zł., ks Niedźwieeki St. 10 zł., Gawlik 
J. 3 zł., inż. Kokowski K. 2 zł., łącznie 
zl. 427, (czterysta dwadzieścia siedem 
złotych). Zarząd akademickiego koła za 
głębian w Krakowie raz jeszcze serdeez 
nie dziękuje wszystkim^ JW PP. ofia- 

. rodawcom.

3 JES3YBSY P R Z Y JA C IE L  
KTÓRY KSC5BY NIE ZASSSOmZi 

T O  O R Y G I N A L N E

O  U K

W A M P I R

SPÓDNICYPOWIEŚĆ.

— Mylisz się pan... Niema prze­
pisów bez wyjątku... Mogłaby za 
pana ręczyć osoba odpowiedzialna...

— A któżby za mną zechciał rę­
czyć!

*—■ J  a.
— Ależ pan mnie nie zna i s ta ­

ram się daremnie zrozumieć, dlacze­
go pan tu przyjechał i dlaczego się 
pan mną zajmuje...

— Co pana obchodzić może, dla 
jakich powodów działam, bylebym 
zapewnił szczęście pańskie i... córki.

— Jedyną moją radością byłoby 
widzieć córkę moją szczęśliwą... 
Biedna istota wydziedziczona, któ­
rą kocham i która tak zasługuje na 
to, aby być kochaną!..

Siostra moja przed śmiercią po 
wiedziała jej, czem jest jej ojciec 
i gdzie się znajduje.

Miesiąca niema, aby do mnie nie 
pisała... co to za listy!., jakie pocz 
ciwe, jakie miłe, jakie pełne ser­
decznej pociechy!

— Cóż porabia ona — zapytał 
T errien.

— W służbie jest, jak  ja... i dro­
gie dziecko przysyła mi w każdym 
liście część swoich zarobków.

— Niepodobna do matki — wy 
rzekł były dependent.

— Nie, dzięki Bogu! — odparł 
Bertinot.

— Powiedział mi pan, że córka 
twoja jest w służbie pod Paryżem !

— Tak, panie.
— Gdzie!
— W Boissy Saint-Leger, na 

pensji
— Były dependent drgnął.
— Na pensji!.. — powtórzył.

/ — Tak.
— Od da wna!
— Dopiero od kilku dni.. Z po­

wodu kłamliwego oskarżenia, zło­
żonego na nia, Joanna opuściła dom 
hrabiny de Roneemy, gdzie prze 
bywała od dwóch lat.

— Czy zna pan nazwisko prze 
łożonej pensji!

— D^rektorowa nazywa się pani 
Gevisrnot.

T crrien  pozostał niew z.ruszon'

napozór, ale doznał gwałtownego 
wstrząśnienia.

— Czy pozwala mi pan, abym 
dziecku twemu dał wiadomość o to­
bie! — zapytał.

— Tak, panie, pozwalam panu, 
a nawet proszę!.. Powiedz jej, że ją  
kocham i że mam nadzieję, iż wkrót 
ce będę wolny!., wolny, ażeby ją  
przycisnąć do serca!

I  biedny ojciec płakał, wyma­
w iając te słowa.

— Pańskie zlecenia łatwo wy­
pełnię — odrzekł Józef Terrien, po­
dając rękę skazanemu. — I niech 
pan będzie pewny, że ma pan we 
mnie życzliwego opiekuna i dla 
siebie, i dla córki.

Bertinot pochwycił rękę, wycią­
gniętą doń przez dobroczyńcę i u- 
ścisnął ją  z wdzięcznością.

— Dziękuję panu, dziękuję! — 
rzeki następnie wzruszony.

Były dependent notarjusza cią­
gnął dalej:

— J a  po powrocie do Paryża, 
poczynię odpowiednie kroki, abv 
przyśpieszyć wyjście pańskie z wię 
zienia i otrzymać dla nana stałe 
miejsce pobytu w Paryżu.

Uda mie się to. nie wątpię i do 
,iosę panu o rezultacie moich sta 
rań.

Niech pan ma nadzipie i nostę- 
lowaniem swołem zicBurine <op na­

dal zwier^chn'kem TTn<>c--o vP Sflhą 
ink najlepsze wrażenie z tej roz­
mowy...

Niech pan liczy na mnie. „
Bertinot nie mógł powstrzymać, 

łkania i zaledwie zdolny był wy­
jąkać:

— Pozostanę godnym tego zaję­
cia, jakie mi pan okazuje i wdzię­
czny będę panu przez cafe życie.

W tej chwili drzwi się otworzyły 
i woźny więzienny oznajmił Terrie* 
nowi. że rozmowa trw a już za długo 
i że czas ją skończyć.

Terrien wyszedł, po raz ostatni 
uścisnąwszy rękę Bertinetowi i po­
prosił woźnego, aby go zaprowadził 
do dyrektora więzienia.

— Cóż zadowolony pan z wizy- 
ty! — spytał dyrektor.

— Tak, panie i pozwoli pan dy­
rektor złożyć sobie podziękowanie 
za uprzejmość, jak również przyjąć 
odemnie dla Piotra Bertinot te oto 
pięćset franków.

Dyrektor wziął bilet bankowy, 
który mu Terrien podał i odrzekł:

— Te pięćset franków zapisane 
będą na jego rachunek... Dziękuję 
panu, w jego imieniu... Zasługuje 
on na to zajęcie, jakie pan mu oku 
żuje.

W kilka godzin później Terrien 
]echał koleją do Parvża.

Siedział w wagonie zamyślony.

d. o n.
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SCHWYTANIE ZŁODZIEI 
I PASEKÓW W SOSNOWCU.

Dii. 22 lam. w imiisxiifcunu Folk 
It©tnaMa Ostrowskiego, m m , w So- 
siJ®w pray mi- ŁcgjoHÓw 24 dokona­
ny aa^^paałej kradzieży. Zjodzieje 
wlaHiaii. się  do macszlwinia podczas 
Jłi©0 ł»ecai£»śt:j wjaitei cięła i skradli kd 
•̂ ta. iuBfiaię i masę dra
bi®z«ów, ogólnej wartości L500 z|.

Powiadomiona o kradzieży po­
licja rozpoczęła śledztwo, które w 
krótkim czasie dało pożyty wax; rezul 
taty. Złodzieje wpadli w ręce .policji 
Są to znani Jtolicjji zagiębiow-sk-cj 
włamywacze: Jam Gabryś i -Edma®d 
OpMfos... siali młeszkaóey Sosnow­
ca,

v\" toku doejaidiemA ustalono, ste 
złodzieje sprzedali skradzione raeezy 
paserom braciom Majerowi i Symsw: 
DdlcroTO, krawcom, zam. w Sotsnow 
ca. Podczas rewizji w mieszkanie 
Dederów policja znalazła większą 
ilość bm iterji, różną garderobę mę 
sfcą : damską, weksle, obligacje po 
żyezki dolarowej i rożne drobiazgi 
W szystko to, jak ustalono, pochodzi 
lo z kradzieży. Skradziona u nujk O 
straws ka ego garderobę D ed erow i e 
oddali na przechowanie Sz?ąsn><* Go 
treJtursjdlersw*.

Gafą gaaderobę odebrano i prze 
kazano do dvsoozvcji sędziego śled 
nzeco

Mi l i i  łrai iliiii.
Feluś! — powiedział p. Zygmunt 

Śliwka do przyjaciela p. FeLksa 
Kwaśniewskiego. —‘ Dziś wieczo 
rem przedstawię cię mojej narzecze 
n-ej. Tylko żebyś trzymał fason i 
delikatnie się wyrażał. Niech dziew­
czyna wie, że mam inteligentnych 
przyjaciół, a nie łobuzów. Źnak’eir. 
tego, trzymaj mordę, żeby z niej co 
nieprzyzwoitego nie wypadło

— Nie bój się — uspokoił przy­
jaciela. p. Feliks. — Nie zrobię ci 
wstydu.

Wieczorem wybrali się w trójkę 
do restauracji. P. Feliks rzeczy w i­
śnie zachowywał się, jak prawdzi 
wy dżentełman. Mówi! bardzo ostre 
źni-e, żeby mu się nie „wypsnęło" ja­
kieś nieprzyzwoite słowo,

— Nabiał na twardo jest pod- 
wódkę bardzo dobry — tłumaczył 
darnie, wskazując na talerz.

— Pan myśli jajka! — spytała 
dama.

P. Feliks spuścił skromnie oczy.
— Tak... Tylko, że my ludzie 

z wychowaniem zawsze się delikat­
nie wyrażamy. Lepiej zawsze powie 
dzreć „nabiał", żeby sobie kte eo 
złego nie pomyślał.

P . Zygmunt był bardzo z przy 
jaciela zadowólony. Ale po trzeotej 
butelce wódki p. Feliks zapomniał 
się

— Gorąco tu — mruknął, —-, j,tk
cholera.

Na dźwięk słowa „cholera" na 
rzeczona p. Zygmunta skrzywiła 
co widząc, p. Zygmunt spojrzał 
gniewnie na przyjaciela.

— Jak się przy damie, wyrażasz 
Chamie! — krzyknął gniewnie. — 
Nie wiesz, że moja narzeczona, to 
nie żadna zdzira, ani floudra, żebyś 
przy niej od „choler" wymyślał! Jak 
się nie umiesz, byku jeden, w po 
dnie hieni e rżnięty, przy damie -,a 
chować, to wont, stąd! Z moją mirze 
czouą świń, taki synu, nie pasłeś, i-i 
byś przy niej klął! Przeproś dumę. 
w dziąsło szarpany!

P. Feliks wzruszył rnmi uranu.
— Czego mordę rozpuszczasz! 

Nie o niej mówiłem „cholera1' 1 vlko 
o powietrzu, że duszne i zepsute. A 
przepraszać nie mam czego bo nic 
wiem, kto zepsuł. Może ty. m- że 
ja, a  może ona. Pod gazem k r - l rinu 
się może przytrafić.

Narzeczona dotknięte takim po. 
dej rżeniem podniosła się id Jobkn 
To zadecydowało o dalszy ot, t,ry«- 
bicffu zaiścia. Panowie obwvciH -de 
7-a łby. Wypchnięci przez służbę -c 
stauracyjną, kontvannwafi Wikę 
na ulicv co ich w następ 1v,-ie Ire-zło 
walo po 20 zł. grzvwnv y& zj>kjlć-’e- 
uic spokoju.

W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

et ż a w u u O w  f i L l A  n a  1 9 3 4  r .

Midtfzost a Polski. — Zawody m iędzynarodow i.
Zarząd PZŁA. -zatwierdził uestępiua 

cy term inarz zawodów o nns 1 raws iwa 
Polski na rok i934.

22 kw ietnia — Biegi na,przełaj 0
mistrzostwo Polski: kobiecy — we Łwo 
wie, męski — w Krakowie.

3 m aja  — Narodowy Bieg naprze łaj 
w W arszawie.

7 — 8 lipca — męskie zawody giów 
ue o m istrz. Polski w Pozwaniu {łącz­
nie z biegiem 3 km. z przeszkodami).

7 — 8 lipca — Kobiece zawody głów 
no o mistrz. Polski w W arszawie (za 
razem  elim inacyjne przed 4 igrzyska 
mi św iata).

28 — 29 lipca, — Pięciobój kobiecy o 
m istrz. Polski w W arszawie,

18 — 19 sierpnia — Dziesięciobój o 
m istrz Polski — Białystok.

2 w rześnią — M araton o mistrz. Pol 
ski — W ilno.

30 września — Pięciobój męski i 
|  T rój Łój kobiecy o m istrz. Polski — K a 

towics.
30 wrześni* — Chód 50 kim. o mistrz.

Polski — miejsce nieustalone.
* * *

P ro jek t zawodów m iędzynarodowych 
n a  rok 1934 przedstaw ia s ię  jak  niżej: 

15 lipca — mecz kobiecy z N iem ca, 
m i — miejsce ustalone bodzie później.

9 — 11 s ierpn ia  — 4 igrzyska świato 
we kobiece w londyu ie .

19 sierpn ia  — mecz kobiecy z -Japon 
ją  — m iejsce nieustalone,

1 — 2 w rześnia — m ecz. męski z Cze 
cbosłow acją w Pradze. •

1 — 9 w rześnia — męskie m istrzo­
stw a E uropy w T urynie.

23 września, — międzynarodowe za­
wody w W arszawie.

N adto brane są pod uwagą s ta r ty  
czołowych zawodników na eawodacli w 
A ntw erp ii (koniec czerwca). Berlinie 
(1 lipca). Londynie {13 — 14 lipca), Am 
sterdam ie (23 lipca), rozegranie me­
czów m ęskich z Sowietam i, Szwecją i 
tró j meczu bałtyckiego, oraz meczów 
kobiecych z A ustrją , Oaecbosłowaeją 
tub W łochami.

Wai8S-ewe26«ii8, Konopacka, Khsociński i Wajsówna
sta i iśd s  św ia dwych rekordzistów w lekkoatletyce.

M iędzynarodowa federacja  lekkoatle 
j tyczna ogłosi nową listę  światowych re 
j kordów męskich. Na liście te j figuro­

wać będzie nazwisko Knsoeińskiego w  
i biegu n a  3 km. (8:18.8), podczas gdy w 
biegu na 4 m ile Kufiociński fitra 
cii rekord na rzecz Isoholo.

Na liście rekordów kobieeycli figu 
ru je  W alasiewiczówna w biegach na 
68, 88, 188 i 288 m tr., W ajsów na w dys 
ku, a  Konopacka w dysku oburącz. Ko 
kordy  W al a s i c w i e z ó wny a a  58, 88 1838 
mir., wskutek opieszałości śląskiego o. 
k rąg u  będą zatw ierdzone dopiero na 
jesieni.

Zadziwiające wyniki sowieckich sportiwGów.
S port sowiecki, chociaż dotychczas 

nie roiporządza tem i środkam i techni- 
eznemi. co zachód Europy, ęzyni ciągle 
zadziwiające postępy. Oto dwa przykła 
dy, które będą może najlepszą ilu stra  
ej-ę tego s tan u  rzeczy.

Na stadjonie „Dynamo" w Moskwie, 
odbyły się zawody łyżw iarskie, w cza­
sie k tórych pobito 3 sowieckie rekordy, 
Iwanow uzyskał na 500 m tr. doskonały 
czas 476 sek., jadąc  ,nie na specjalnych 
,,panezenach“, ale na  zw ykłych łyżwach 
niewyścigowych.

Liebiediew w podobnych w arunkach

osiągnął na 1000 m tr. 1:36 sek.jaa W aśilie 
wa ustanow iła na tym d y s ta n ­
sie nowy rekord kobiecy — 1:54 sek.

B ardziej jeszcze im ponującym  wy­
czynem było ukończenie ra id u  narc ia r 
skiego U ral — Moskwa przez 6 zawodni 
ków wciskowych. O lbrzym ią przestrzeń 
2000 kim. przebyli oni w ciągu 20 dni, 
przejeżdżając dzień w dzień po 100 kilo  
metrów.

Po raidzie p rzy ją ł ich kom isarz Wa 
roszyłow, wręczając uczestnikom  złote 
zegarki Zasłużyli na  nie rzetelnie!

NOWY' ZAKZAD KS „BRY N ICA ‘< W 
CZELADZI.

Odbyło się walne zebranie członków 
|.KS. „b ry n iea“ w Czeladzi.

Z ebraniu  przewodniczył p. J . Sadów 
ski, sekretarzow ał p. Józef P rzybylski.

Po sprawozdaniach" i udzmleniu ab- 
iolutorjum  ustępującem u zarządowi od 
były S'c w ybory nowych władz.

Do zarządu w ybrano pp.: prezes Hen 
ryk liy jor, 'ft. Horzel«ki, E. Kacewics, 
8ł» Iżycki, W l. Nawrocki, Gaik. Toma6* 
Jeleń, R, P yrć  K om isja rew izyjna pp.: 
Józef Przybylski Józef D ry g a ła  i Mę. 
?as.
TEV  (PIESZYN) M ISTRZEM  H 0 K E  

JOW YM  ŃLĄSKA 
W K atowicach na sztucznym  torze 

łyżwia skim odbył się decydujący 
mecz hokejowy o m istrzostwo Śląska 
między drużynam i TEV z "Jieszyna a  
śląskim klubem hokejowym z Katowic. 

4potkanie powyższe uh skutek zarzą­
dzenia OZFTL. odbyto się be? udziału 
publiczności. Wbrew .jezek’waniom
wycieżył TEV bijąc miejscowych 2:0 
(2:0 0-0 0:0)

i U R NIE J S IA T K I)ii  KJ SZKÓŁ .8RE 
W i n ?  Z A G I M U A  W DARKOWIE.

W ’ tąbruw. ixib.vi się ouęgdajziino 
wy tu rn ie j siatkówki dla drużyn szkół 
;redni ?n z Zatdębia

Pierw sz" nitejąca gdohyła drużyna 
icin. meskieco * K orow ca, f) gimn.

Łukasińskiego w Dąbrowie, 8) szkoła 
górniczo-hutnicza w Dąbrowie, 4) eemi 
nar jura męskie w Dąbrowie.

D rużyny trójkow e: pierwsze miejsce 
zdobyta drużyna Łukasińskiego (Dą­
browa), 2) sem inarjum  naucz męskie 
(Sosnowiec).

S iatków ka żeńska: pierwsze m iej­
sce zdobyła drużyna gim . żeńskiego w 
Dąbrowie.

 ołlo---------
DRUŻYNOW E M ISTRZOSTW A PO L 

SK I W SZABLI
W ub. sobotę wieczór odbyły się w hali 

policyjnej w Katowicach drużynowe 
m istrzostw a Polski w szabli

W spotkaniu powyższem wziął m- 
dział Policyjny K lub Sportowy w skła 
dzie: Paszek, Sobik Żaczek oraz R a­
decki i Pierw szy K lub Szerm ierczy w 
■ikładzie: d r Papce dr Tarnow ski. K an 
dzia i Ruśniak. Mec? powyższy wbrew 
przewidywaniom zakończył się w yni­
kiem remisowym W stosunku 8:8.

----
O FIC JA LN E REKORDY PO LSK I W 

ŁY ŻW IA RSTW IE
Zarząd polskiego związku łyżw iar­

skiego /.ano owal nr,stępujące nowe re­
kordy Polsk; w jeździć szybkiej na lo­
dzie: czas 10.588 (rek o rd  śwmla. lepszy 

od rekordu Vernoj W Ł  o 3.1 sek.), 
K albarczyk 3QUU m. f ‘4 t. D rbrzyńsk '

10.090 m. 19:04.2 sok. H ehring  bieg go­
dzinny 24.781 m etrów, bieg m aratoński 
(42.195 m.) ezaa 1:47.09.4.

W ALASIEW ICZÓW NA WRÓCI DO 
PO LSK I,

W a 'asie wi czó w n a nadesłała depeszę 
do polskiego związku lekkoatletyczne­
go, zaw iadam iając, że przybędzie do 
Polski ostatecznie w połowie czerwca. 
Równocześnie m istrzyni olim pijska za . 
znacza, że weźmie chętnie udział we 
wszystkich projektow anych przez zwią 
zek imprezach.

Z araz po swym  przyjaździe w yruszy 
W alasiewiczówna na  tournee do B erli 
na, A m sterdam u (gdzie spotka się w re 
w aniow ym  pojedynku z Setiurm ann) z 
Brukseli, a po powrocie weźmie udział 
w m istrzostw ach Polski, które odbędą 
się w W arszawie.

Dalsze s ta r ty  W alasiewiczówny na  
stąp ią  « a  zakonstraktow anym  już me­
czu z niem kam i (w W arszawie), a na­
stępnie w projektow anem  spotkaniu  z 
reprezen tac ją  Japon jt. W dniach 9-11 
sierpnia wyjedzie W alasiewiczówna, 
razem z drużyną polską na kobiece ig­
rzyska światowe do Londynu, gdzie bą 

dzie się s ta ra ła  zdobyć dla barw  pol­
skich trzy  m istrzow skie ty tu ły .'

JEŹDŹCY POLSCY JADA, DO 
AKW IZGRANU.

W O/asie od 23 do 30 czerwca rb. od­
będą s:ą w Akw izgranie m iędzynarodo 
we za wi dy  konne, w k tó rych  weźmie u- 
dziat 26 państw , a w ich liczbie i —1 

Polska.
Zaproszenie jeźdźców polskich n asłą  

piło a a  drodze dyplom atycznej, przy- 
czćm zaproszenie będzie zapewne przy- 
,ięle, gdyż m jr. Antoniewicz podczas 
swego niedawnego pobytu  w B erlinie 
przyobiecał, że — o ile ekipa polska zo 
stan ic  zaproszona, to z przyjem nością 
wyjedz’c do A kw igranu.

PR O JEK TO W A N Y  W Y JA ZD  P IŁ A . 
fA  DO CZECHOSŁOW ACJI.

N ajsiln ie jszy . dziś w B rnie zespół bok 
seraki KS. O łim pja o rganizu je  w dniu 
17 m arca b i. m iędzynarodowe zawody 
pięściarskie, na które zaprasza polskie 
go zawodnika, P iła ta  z Poznania.

P iła t stoczyć ma walkę z na jlep ­
szym obecnie w Czechosłowacji pięścią 
rzem wagi ciężkiej, Kopeczką

Kopaczek uznany jest za godnego 
aasłępoę Ambroża, którem u ty lko nie­
znacznie u legł przed kilkom a m iesiąca 

mi, kiedy Ambroż był jeszcze am ato­
rem. .Jest ou dziś bezkonkurencyjny w 
Czechosłowacji, a pokonał m iędzy inny 
m i: K rcnza w Łodzi, W ęgrów — Szabo 
— G yorty.

Z  SZYBKOŚCIĄ 135 KM GODZ.
NA NARTACH.

W b iegu  narc iarsk im  w St. M oritz 
au strjak  G asperl osiągnął im ponującą 
szybkość 135 km. 849 m. na  godzinę. 

 o d o ----------
Kronika

X  1  życia szachistów  w Zagłębiu. 
So kej u szachcistów spółdz. kola oświat, 

w K lim ontow ie rozegra ła  tu rn ie j klasy 
fikacyjny . Udział w tu rn ie ju  wzięło 20 
graczy

M istrzostwo k lasy  „A“ zd o ty ł J .  K a 
łuża uzyskując 17 punktów na 19 mo­

żliwych. 2) J .  Nowacki uzyskując 17 
pkt., 8) J . Z ien tara  16 i pół, 4i W B aka 

16, 5) M. Ferlacki 15, 6) W. & aryno 14, 
7) F udała  12 i pół.

M istrzem k lasy  „B“ została p. Zbro- 
jow a 12 pkŁ.

Sekcja zgłosiła udział do rozgryw ek 
drużynow ych Zagłębia.

*  •  *

O negdaj rozegrano w Piaskach zawo 
dy szaidrowc m iędzy „PION" w P ias­
kach a św ietlicą im. Stef. Żeromskiego 
w Sowi >wcu.

Zwyciężyli Świetliczanie w stosun 
ku 10:2



SOSNuWIEC 
Dęblińska 4 

tal. 10-95.

brt. H

O głoszenie
W Rejestrze Handlowym Sądu Okrę­

gowego w Sosnowcu dokonano nastę­
pujących wpisów;

Dnia 7 grudnia 1933 roku.
A . 2090. Sanisław  Szu w art w K ato ­

w ic a c h ,  Oddział w Sosnowcu. W ykre­
ślono firm ę z re je s tru  handlowego z po 
wodu zlikw idow ania przedsiębiorstw a.

A 1602. .B racia Warman** w Sos­
nowcu — Sąd Okręgowy w Sosnowcu. 
W ydział H andlow y w yrokiem  s-.duia 
yti.l x . 1933 r. ogłosił upadłość Hrmie 

Dom H andlow y B rac ia  W arm an w 
Sosnowcu oznaczając datę ot^ 1Cu  
unadlcsci początkowo na dzmn 20.111.
1832 r. K ura to rem  m asy upadłości zo­
s ta ł zam ianow any a d w .  B enedykt ł  ell. 
Postanow ieniem  tegoż Sądu z dni > 
10.1933 roku  syndykam i ^ymczasowyini 
zostali zam ianow ana adw. F- M ajtns 
Adam L’ranicki.

D ula 14 g ru d n ia  1933 roku.
A. 3626. M ajer B rukuer w Niwee.

Na mocy ak tu  in tercyzy, zeznanegow , 
dniu 5 w rześnia 1933 r. przed not. Ray_ 
kowsknn w Sosnowcu za N r. Rep. 8b < 
pomiędzy małż. B rukner została u s ta ­
nowiona wyłączność m ają tk u  i w»po 

liość dorobku.
Dnia 13 grudnia 1933 roku.

A 4904. W olf F ryszer w M odrzejo- 
wie W ykreślono z R ejestru  H andlow e 
go firm ę, z powodu zlikw idow ania
pi zedsiębiors za^a Lew kow ic  ̂ Vy B ędzi­
nie. W ykreślono firm ę z. 1re jest-rau T̂ “? j 
dlow ego z powodu zlikw idow ania przed

siębiorstw a. R

D nia 27 g ru d n ia  1933 raku.
B. 706. Budow a Ogrzewań ce n tra l­

nych wodociągów i kanalizacji „Hien 
ter i S  ka“ — spółka z ograniczoną od 

nowiedzm lnośeią w Sosnowcu, przy ul. 
Eegjonćw  nr. 18. Działalność spółka 
rozpoczęła dnia 21 października 1933 ro 
ku. K ap:'tał zakładow y w ynosi zł. 4000 
— podzielonych na  100 udziałów po 40 
złi każPy, wniesiony do kasy spółki go* 
tówką. Zarząd in teresam i spółki nale­
ży do S te fana  R ich tera , k tó ry  w ładny 
jest sam odzielnie prowadzić wszystkie 
in teresy  spółki zaciągam  w jej 
zobowiązania w ystaw iać, akceptować i 

żyrow aś weksle, zaw ierać wszelkiego 
rodzaju  umowy, jednakże te zobowiąza 
nia, um owy i weksle d!a w aznoscr sw J
winny być podpisane przez b te ta n a  

R ich tera  pod stem plem  firm y. W szelką 
korespondencję, przesyłki pocztowe J  
kolejowe .oraz gotowkę 
dla  spółki za pośrednictwem  Urzędów 
pocztowych w ładny będzie odbierać 

każdy ,-e spółników t. j. S tefan  R ich­
te r  j J a n in a  B altaz ińska  samodzielnie. 

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią. Ak! spółki zeznany został przed 
not. T. .Jasieńskim  w Częstochowie dnia 
21.10.1933 roku. za Nr. Rep. 1305 na  czas 
nieograniczony.

ZMIANY W D ZIA LE B.
Dnia 7 g rudn ia  1933 roku.

B 385. „Biuro Handlow e „Bekasol'j 
— spółka z ograniczoną odpowiedzią! 
nością* w Sosnowcu. Likw idatorem  
spółki został zam ianow any Ju d a  Ulan 
kówśki. Na mocy uchwały W alnego 
Zgrom adzenia Spolmków z m a 23.4 

1933 roku firm a „Biuro H andlowe „Be 
kasol“ spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością*' w. Sosnowmn postanowio­
no zlikwidować.

B. 586. „P rasa  Zagłębia** - spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w bo. 

snowcu Zarząd in teresam i spółki nałe . 
ży do S tefana A rnolda i Tom asza Bar- 
daeha i każdy z nich ma prawo rep re . 
zentować spółkę przed wszelkiemi wlą 
dzami, insty tucjam i, sądam i i osobami, 
ja k  rów nież załatw iać i podpisyw ać to  
respondencję. inkasow ać należności, od 

bierać z poczty, te legrafu , stac ji kole- 
jowych, b iu r transportow y eh i zewsząd 
wszelką korespondencję,_ zaliczenia, to­
w ary , jak  również podejm ować z b an ­
ków, in sty tucji. W szelkie zobowiąza­
nia, weksle, czeki, indosy, przekazy, u_ 

mowy, pełnom ocnictw a i p rokury  w in . 
ny być podpisyw ane pod stem plem  f ir ­
m y przez obydwóch zarządców łącznie. 
Zm iany w spółce nastąp iły  na mocy ak 
tu  zeznanego dnia  21.11.1933 r przed za 
stępcą not. K alczyńskiego w Sosnowcu 
za Nr. Rep. 1299.

D nia  11 grudnia  1933 roku.
. B. 349. „K opalnia W ęgla K am ienne, 

go „Podreden" — spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Strzem ieszycach. 
Zarząd spółki należy do obydwóch spól 
ników 1. j. do Józefa Ziętka i M ichała 
■Łaszczycy. W szelkie umowy zobowiąza 
n ia  piśm ienne spółki, pełnom ocnictwa, 
p roku ry  weksle, czeki, żyra na wek­
slach i czekach m uszą być jo d p isy wa­
ne przez Józefa  Z iętka pod stem plem  
firm y. Również Józef Ziętek m a p ra­
wo sam odzielnie otrzym yw ać za swo- 
jem  pokwitowaniem  korespondencję 
zwykłą, poleconą, przesyłki zwyczajne, 
i wartościowe, pieniądze z przekazów 
pocztowych i telegraficznych tow ary

Nr 57

Dziś prem jera w Kinie „Eden
RAMON

NOVARRO
oraz HELENA

H A Y E S

pray „ , p « » t ó , l e NERA QLAND A 

i LEWISA STONE
w nowym filmie reżyserjl z n a k o m i t e g o
C L A S S E N  C E 'A  B R O W N A

Żółty Książę
prp

K I N O

! zagłębie
dawniej 

j Kino-Teatr „Udziałów;

DZIŚ P R E M  J E R A  
R E W E L A C Y J N E G O  FILMU

TUNEL
potężny przebój k in em ato g rafii św iatow ej w-g głośnej j 

powieści B. Kallerniana.

W krótce film  w ytw órni Sowieckiej

M A Ł Y S I M

E D E N

Dziś premjera Dwia ulubione gwiazdy
Ramon Novarro i Helena Hayes

stw arzają świetne kreacje w pięknym  egzotycznym 
filmie p. t.

Żółty Książę
N adprogram  A ktualny T ygodnika Foxa

Pocz. o godz. 4, w niedzielę o 2.00 Dla młodzieży dozwolony

wszelk’i go rodzaju  i należności za sprze 
dane luwary. Do M ichała Łaszczycy na 
leży nadzór i kontro la  wykonywanych 
przez Józefa Z iętka i jego pełnom ocni­
ków czynności związanych z prowadzę 
niem  powyższego przedsiębiorstwa. 
W pisu dokonano na mocy ak tu  zezna, 
nego przed zast. not. S zre ttera  w Będzi 

nie, dnia 13 lutego 1931 roku  za N r. Rep. 
305.

D nia 14 g rudn ia  1933 reku.
B. 515. „J. Świerczyński i S. Adam. 

czyk“ -  spółka z ograniczoną odpowie 
dział nością w Sosnowcu. Zarząd m tere 
sam i spółki należy db wszystkich spol- 
ników 1. j. do J a n a  Świerczynskiego, 
S tan isław a A dam czyka i Ja n a  Stępie 
n ia  i każdy z nich m a praw o samodziel 
nie reprezentow ać spółkę przed wrszel- 
kiemi w ładzam i, insty tucjam i, osobami 
i sądam i, jak  również załatw iać kores­
pondencję,’ odbierać wszelką korespom 
dencję, przekazy, zaliczenia. J ow ary i 
ładunki inkasować należności, w yda­
wać pokw itow ania i przyjm ować z.amó 
wienia. W eksle czeki, przekazy, indosy, 
umowy, ak ty  no tarja lne i hipoteczne, 
prokury i pełnomocnictwa winny byc 
podpisywane pod słemplem firm y.

) - N E  R V Q 5IN J]

USUWA NAJUP0RCZYW5ZY

M L G Ł O W Y
M I G R E N Ę y  N E W R  A  L G J  %
BÓLE ZĘBÓW,
G RY PĘ PR ZCZIĘBIEMIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE,

STAWOWE, KOSTNE i T.P.
•' ."' '’..i*-.

PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 
T A B L E T E K .

Żądajcie oryginalnych proszków

z„KOGUTKIEIT

przez dwóch członków zarządu łącznie, 
przyczem w każdym  w ypadku przez 
S tan isław a Adamczyka. W pisu doko 
nano na mocy ak tu  zeznanego przed 
not. T, K alczyńskim  w Sosnowcu dnia 
13.10.1933 roku  za N r. Rep. 1105.

B. 415. „Charbon‘< spółka z ogramezo 
ną odpowiedzialnością w Sosnciwcu* 
Likw idatorem  spółki jest Antoni Wa- 
wrzyńczak, zam. w Oehojcu, pow. 
Pszczyńskiego. U chw alą spółników z 
dnia 30 października 1933 roku uchwało 
no przystąpić do likw idacji firm y
,C harb in“ spółka z ograniczoną odpo 
wiedzialnością w Sosnowcu.

OGRODNIK, kaw aler, posiadający do­
bre świadectwa, szuka posady zaraz lub 
później na skrom nych w arunkach. 
Miejscowość o b o ję tn a .— Jan  Cichy, 
p-ta W iślica wieś fcnrawniki

Gruźlica płuc corocznie, uierobiąc róini 
cy dla płci. w ieku i stanu, kosi miljotyi 
udzi. — P rzy  zwalczaniu chorób 5»«®e* 
nych, bronehltu, jrrypy. uporczyw ej 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. 1.*“ 
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE*
który u łatw iając wydzielanie się plwa< 
ciny wzmacnia organizm  i samopoczw. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciaw 

usuwa kaszel.

I S i i l W S M
ZG U BIO N E

DOKUMENTY
KOL1S FR A N C ISZEK  zam. w Zarze­
czu zgubił książeczkę kasy chorych nr. 
65.606 w ydaną w Sosnowcu, którą unie
w a ż n i a _________________ ._____  —
W OLF PŁA C ZEK  zgubił k artę  woj­
skową. wydaną w Będzinie. ______ ,
ROŻENBERG FR Y D ER Y K  td ip  zga 
bił książeczkę wojskową w ydaną P™ * 
P. K. U. Lwów. Łaskaw y znalazca zww 
ci za •wynagrodzeniem Hotel „Bristol
Będzin, portier. ---------- ------

KARTĘ rzemieślniczą S tarostw a Olk* 
skiego na prow adzenie rzemiosła rzeź­
niczego zgubiłem, k tórą  unieważniał*.
W alcuiy S trza łka  W olbrom.__________
STA N ISŁA W  H lond zgubił kartę mo­
bilizacyjną w ydaną prpzez PK U . Bę­
dzin.

1) O SiRZEG A M  przed kupnem dom® 
w Sosnowcu, przy ulicy R udnej od W ła 
dysława K yrcza, gdyż na takowein ą ą  
ży dług w sumie zł. 1778. Spraw ę kie­
ru ję  na drogę sądowTą.
2) W ZYW AM W ładysław a Kyręzm. t 
Józefa Ciemniewskiego do wstawienia 
się w przeciągu dni 7 do re jen ta  i spi­
sania się z placów, gdyż za takowe pi* 
niądze już p o lra li na co posiadam 
świadków, w przeciwnym razie sprawę 
sk ieru ję  na drogę sądową. Słowmski 
Franciszek. Sosnowiec, Rudna 41.
ZA dlogi żony M arjanuy  z H abiń- 
skich nie odpowiadam i płactć nie nę_
dę. Ja n  Stępień. P ia sk i._________ -
W O D PO W IED ZI na" ostrzeżenie z dn„ 
25 lutego H eleny i A ndrzeja Szlękow 
podaje do wiadomości, że dom jest mj> 
ją  własnością. Franciszek Sadowski,
Klim ontów ul. Główna.___________„
ZGUBIONO plan placu Łaskawy zna 
lazca raczy zwrócić do adm inistracji 
lub właścicielowi K aptieżna 3 Sosno-
wdec. _ _ _ ----------------- ---- ---------- -
ZA długi żony m ojej Józefy z Domaga 
łów nie odpowiadam i płacie me l>e<i<? 
Józef W rzyciel- K aliska 43.__________—

BIALE TYGODN.E
w M agazynie Bławatnym

N .  K ą p i ń s k i e g o
w Będzinie. Najniższe ceny 
nione w oknie wystawowTem

uwiilecz-
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